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WITOLD PREWYSZ-KWINTO
Poseł na Sejm Rzplitej, Członek Wileńskiej Rady Wojewódzkiej, 

Kawaler Krzyza Niepodległości i Złotego Krzyża Zasług;
ur. dnia 5 czerwca 1888 r., zmarł w Wilnie pa krótkich a ciężkich cierpieniach dnia 23 czerwca 1S34 r.

O bolesnej tej stracie zaw iadam ia

WOJEWODA WILEŃSKr 
i RADA WOJEWÓDZKA

Marszalek Piłsudski wyjechał 
do Warszawy.

Dnia 24 b. m. o godz. 23.25 wyjechał nerałów Dąb Biernackiego, Skwarezyń 
do W arszawy Marszalek Piłsudski w to- skiego, płk. Pakosza, płk. Kruk-Szuste- 
warzystwie ppłk Buslera, żegnany na ra, tlyr. Falkowskiego, starostę Kowai- 
dworen przez wojewodę Jaszezołta, ge- skiego. pos. Birkeninayera i innych.

b. premier płk. Pry stor
powrócił z Kowna

Dzis rano przy jechał do Wilna w dro 
dze powrotnej z Litwy b. premjer płk.
A. Prystor. Jeszcze w ciągu tegoż dnia, 
p Premjer miał wy jechać autem do Pro 
skicnik, gdzie przebywa jego małżonka.

* a:
Z o b o w iązk u  d z ie n n ik a rsk ie g o  n o tu jem y  

p rzy tem  w iadom ość  d o s ta rcz o n ą  n am  p rzez

B ER N O  szw a jca r ikle. p j t ;  —  W ed le  do n ic  
s ie n ią  ,N aziom u Z eiiu n g  k u zy n  w ice-kancte- 
rza  von 1‘ap p en a  a  zarazem  jed en  z jeg o  w spół 
p raco w n ik ó w  p o lity czn y ch , zo s ta ł In lc rn o w a

n ao czn y ch  św iadków ', iż v. ciągli d n ia  wezo 
ra jszeg o  w id z ian o  n a  szosie  g ro d z ień sk o  j 
sam o ch ó d  litew sk i, jad ą cy  w s lro u e  R ud n ik .

t a k t ten  w zw iązk u  z p rz y ja zd e m  p. P re - 
m je ra  P ry s lo ra  z I itw y  je s t  k o m en to w an y  w 
len  sposób , iż p. P re m je r  P ry s to r  w ró c ił w 
to w arzy stw ie  p a ru  o só b  z l a l  wy. P o tw ie rd ze ­
n ia  le j w iad o m o ści n ie  zd o ła liśm y  jed n a k  u 
zyskać.

A resz to w an ie  |o  m ia ło  w łaśn ie  w yw rzeć n a  
w icek an cle rzu  siln e  w rażen ie , k tó re  zn alaz ło  
w y raz  w  jeg o  se n sa ey jn e j m ow ie n ą  u n iw er- 
sy tee ic  m.., b u rsk im

o d e b r a n ie : d e b i t u
WARSZAWA (tek \vł.) Mmislersiwn 

spraw  w ewnętrznych odebrało debil 
pismu czeskiemu „ P rn \o  L idu“ .

MA N O  W ISKO DZIENNIKARZY 
POLSKICH.

WARSZAWA (Pat). Wydalał w yko­
nawczy związku dziennikarzy Rzeczy­
pospolitej obradujący  pod przewodnie l 
went swego prezesa red. Mieczysława 
Scieżyóskiego na d/.ksiejszem posiedze­
niu powziął rezolucje, w klórej  piętnuji 
a r tyku ł uwłaczający pamięci min. Pie- 
ruckiego. pochodzący z biu letynu agen 
cji Centro-Press a umieszczony w dzien­
niku p rask im  ,.Pravo L idu“ . Riorąc pod 
uwagę, że odpowiedzialni kierownicy o 
bu lyeb wydawnictw są członkami p o ­
rozum ienia prasowego polsko-czeskosło 
wackiago. Z wt Dziennikarzy zawiesza 
działalność polskiego kom ite tu  porozti-

m iem a pra so w eg o  połsko-ezeskosłowai:-  
Kiego.

„< e: n t r o - p r e : s s “  t ł u m a c z y  s i ę

PRAGA (PAT] — W dz is ie jszym  b iu le ty n ie  
agencji  C e n tro -P r is s  u k aza ło  się ośw iadczenie  
ż<- Gentral  E u r o p e a n  P re ss  rozes ła ła  p ra s ie  ko 
n n in ika t  o m in is t rze  P ie rack im ,  w k tó ry m  m c 
byty użyty słowa, j a k ie  p o jaw iły  sje w dz ień  
li ku  „ P ra v o  l i d u ‘. Dalej a g en c ja  cy tu je  zda 
i.ia z tego k o m u n ik a tu ,  z któirych m a  w yn ikać ,  
i c  w y ra ża ła  się p o p ra w n ie  o m in  P ie rac k im

N iem nie j  jed n a k  re d ak c ja  agenc ji  u w aża  r o ­
zes łanie  a r ty k u łu  za n iew łaśc iw e  i n ie tak to w n e ,  
) rzyczem  zwala  winę  na  w sp ó łp ra c o w n ik a  - 
cksteraiisłę • D y re k to r  agenc ji  Svic.hov.ski, i jego 
zas tęp ca  F ia la  n ie  byli  obecni  w  Pradze, w dn. 
z a m ac h u  i p ogrzebu  min. P ie rack iego ,  p ierwszy 
bow iem  b a w i ł  w B u k a reszc ie  a  d rug i  p oza  P r a ­
gą. Z łych  w zględów Svichovsky i F ia la  u w aża ją  
że n ie  m o żn a  łączyć ich n azw isk  z p o jaw ić  
n iem  się in k ry m in o w a n eg o  a r ty k u łu  a t a k s a m o  
ich fu n k ćy j  w- komitecie, czeskosłow ack im  poł 
sko-czeskos tow aekiego  p o ro z u m ien ia  p ra so w e  
go.

O świadczen ie  t o 1 podp isa ł  dr. Fiala .

Doroczne zarody W. F. i P. W. w Spalę
SPAŁA, (Pat). W sobotę rozpoczęło 

ic Spalę doroc-zne święto W F  i PW . 
przy ud/dale ok. 5000 zawodników

W  niedzielę w drugim  dniu święta 
WF, i PW. napływały od rana  do Spały 
nowe oddziały młodzieży, k tó ra  w licz­
bie kilku tysięcy zjechała do Spały, by 
przed pierwszym  obywatelem Rzecz.ypo 
spolitej zadem onstrow ać tężyznę fizycz­
ną > spraw ność .sportową młodzieży poł- 
skiej. Byli tam  też liczni przedstawicie 
le rządu i wojska.

Uroczystości rozpoczęły się o godz
O-ej poświęceniem i otwarciem  obozu 
PW  kobiet w Borkach pod Spała. Of 
warcia dokonał prezydenl Rzeczypospo

litej k tóry  przybył lam z małżonką. O 
godz. 10 zaczęły przybywać liczne fo r­
macje młodzieży. O 10.45 przybył p re ­
zydent Rzeezypospolilej z małżonką. Po 
przeglądzie oddziałów przez, prezydenta 
kapelan  prezydenta ks. dziekan llunrpo 
la odpraw ił mszę pohnvą i wygłosił oko­
licznościowe kazanie. O godz. 12.30 p re ­
zydent wt towarzystwie gen. Kaspizyc 
kiego przy jął defiladę a o godz. 13.30 od 
był się wspólny obiad żołnierski. O godz 
16.30 zakończyły się zawody lekkoalh 
tyczne, popisy  gimnastyczne, hiegi i t. d. 
O godz 17-ej przybył na zawody p re / \  
de-nt i rozdał nagrody.

Nagrodę przechodnią o trzym ał zwią 
zelt strzelecki W iehm-powial.

Min. Barthou w Belgradzie.
BIAŁOGROD, (Pat). Minister Bar- 

Ihou przybył dziś o godz. 17-ej do portu  
w Białogrodzie, gd/de powitali go człon­
kowie rządu, poselstwa francuskiego

przedstawiciele kolonji francuskie j oraz 
członkowie towarzystwu! przyjaciół F ran  
cji i sokoli Miaslo przystro jono flagłmii 
francuskiem i i jwg&sTOWiąuśińemi.

Kuzyn Papena w obozu) koncentracyjnym.

Na .dworcu jiowitali go wyżsi ulice 
rowie sztabu głównego z szefem gen. Gą 
sm rowskim  i zastępcą gen. Kordjan  Za 
morskim, d-ca OK. 1 gen. Jarn u szk ie ­
wicz i nni. Pozatem  był personel ambas i 
dy francuskiej z l.aroehem, a na peronu1; 
ustawiła się kom pan ja honorowa 21 p. 
p. Od gyanicy polskiej towarzyszyli goś­
ciowi płk. dvpi. Kopański i a t tache  w oj­
skowy przy am basadzie francuskiej.

W chwili przybycia pociągu orkie­
stra wojskowa odegrała hym n narodowy 
francuski. Po przywitaniu  się gen. De-' 
beney przy dźwiękach marsza generał 
skiego przeszedł przed frontem kompa- 
iiji honorowej.

Po kró lk iem  cercie w salonach re 
eepcyjnycli dworca gen. Debeney poje­
chał do hotelu Europejskiego.

Echa artykułu dziennika czeskiego

Gen. Debeney, członek francuskie’ 
N. Rady Wojenne) w Warszawce

W ARS Z A W A. (Patj. Dziś o godz. 
17.50 pociągiem z Paryża przybył gen. 
Debeney, członek najwyższej rady  wro- 
jennej w towarzystwie swego ad ju tan ta  
kps Mery‘ego.



Znowu oburzania we F‘s ncji
Manifestacje komunistów i socjalistów.

1‘i R t Ż ł  (Pat). Dzień wczorajszy z i m  

w ii zapisał się zaburzeniami w nicktó 
rveh miejscowościach prowincji.

W Lorienł odezyi przewodniczącego  
„krzyża ognistego’4 płk. de la Hocaue w j 
wolał m anifestację ze strony m iejsco­
wych komunistów i socjalistów . Szarżo 
wała kawalerja, przyczem wiele osób

MOSKWA.. t*at. —  »Y s to su n k a c h  sow iec­
ko  -* jap o ń sk ic h  zazn aczy ło  się  p o n o w n e  n a ­
p rężen ie  O s ta tn io  a re sz to w a n o  w T o k io  jed n e  
go z w y b itn y ch  cz łonków  k u ltu ra ln e g o  zbliżę 
u ia  so w ieeko  - jap o ń sk ieg o . W  zw iązk u  z tein  
u k a z a ła  się w p ra s ie  to k ijsk ie j w iadom ość  po 
Iw iecdzona n a s tęp n ie  p rzez  k o m u n ik a t jap o n - 
'k ie g o  MSZ,, o sk a rż a ją c y  a tta c h e  a m b a sa d y  so ­
w ieck ie j w T o k io  o u trzy m y w a n ie  k o n ta k tu  
z k o m u n is ta m i jap o ń sk im i.

R ów nocześn ie  ro zp o czę to  w y św ie tlan ie  fil 
•nu p ro p a g an d o w eg o  w sk azu jąceg o  n a  w zrost

■ zucoihi bom bę w pod w ó rze , gdzie  m ieści się 
o d d z ia ł m ilic ji i 'r a n i ła  k sięd za  K ibla i dw ie  
Kobiety. W sku tek  o d n ies io n y ch  ra n  z m a rł dziś 
k siąd z

W g o d z in ach  ra n n y c h  rzu co n o  w W iedn iu  
bom bę do  m ieszk an ia  p rzyw ódcy  E ise iirh ig u

Fundusz stypendialny
Im. ś. p Bronisława Pleracklego

Zarząd Główny Kola Czwartaków 
kom unikuje , że zosialo zainicjowane u t­
worzenie funduszu stypendjalnego im. 
ś. p. Bronisława Fierackiego dla dzieci 
rodzin czwartackich.

Wpłaty na fundusz sty pendjalny mo 
zim wnosić do adm inis tracji  naszego 
p isma albo też na konto  I1. I\ O. Nr. 
20.555 —r- Koło Czwartaków —  fundu z 
■dyspozycyjny im. ś. p. Bronisława l*i> 
rackiego.

Zakończenie obchodu 100-aa 
„Pana Tadeusza" w Paryżu

PARYŻ, (Pa*). A m basador li. P. w 
Paryżu Chłapowski z małżonka, wydali 
bankie t  na cześc prezyrdenta republiki 
Lebruna, w k tó rym  wzięli udział człon 
kuwie rządu z m in is tram i Denain i Pie 
tri na czele, przedstawiciele korpusu  dv 
plomatycznego, przewodniczący sena 
ckiej komisji spraw  zagranicznych Bo 
renguer wyżsi urzędnicy MSZ. i t d.

Ze strony polskiej uczestniczyli w 
■obiedzie prezes polskiej akadem  ji l i te­
ratury Sieroszewski, wyżsi urzędnicy 
am basady  o ra /  komnat! generalny  Po 
/nański.

Po  bankiecie odbył się raut. na który 
przybyli przedstawiciele rządu f ran cu ­
skiego oraz świata  francuskiego i kolo- 
nji polskiej.

N. P. R. rozpada sią
W końcu b. m. odbędzie się posiedze­

n ie  k lubu  par lam entarnego  N. 1' U Na 
posiedzeniu tern będzie rozpatryw any 
stosunek niek tórych  członków' klubu 
p ar lam entarnego  do polityki władz N a­
rodowej Parlj i  Robotniczej.

J a k  się dow iaduje Agencja W 1. P 
spraw a wystąpienia  szeregu działaczy 
p ar lam en ta rn y ch  z N arodowej Parłj i  
Robotniczej jest n iem al pewna.

Oczekiwane jL-st rozbicie i u sam o­
dzielnienie się wybitniejszych działaczy 
N. P . R.

Zgon kapłan? w cerkwi
J a k  do n o si p ra sa  u k ra iń s k a  z K o n n eg o , 

d o sz ło  w tam te jszy m  so b o rze  do  bura liw yeh 
z a ta rg ó w  pom iędzy  R o s ja n am i a  U k ra iń cam i 
nu tir- m owy litu rg icz n e j w ja k ie j m a ją  się 
o d p ra w ia ć  n ab o żeń stw a . R o sjan ie  w y tęża li 
. s z js tk ie  s ity , by n ied opuścić  do  n ie k o rz y s t­
nego  d la  m ow y ro sy jsk ie j  w y n ik u  g lo so w an ia . 
O becny w tym  czasie  O. C zajk o w sk i tak  się  
łe tn  p rz e ją ł ,  iż zm arł n ag le  n a  anew i-yzui se r 
ca

odniosło rany. Policję obrzucali lewico  
wi manifestanci kamieniami.

Do dalszych rozruchów doszło na buł 
warze Jauresa, gdzie tłum był na chwilę 
panem sytuacji. Straż ogniowa starała 
się rozproszyć tłum przy pomocy sika­
wek, iecz m anifestanci poprzecinali w ę­
że gumowe. Kawalerja szarżowała, wie

WyniKi konferencji 
łotewsko-estońskiej
TALLIN (Pal). Komunika! oficjalny 

o kon ierenc  i generalnego sekretarza to 
lewskiego MSZ Muntersa z wiceminis! 
rem L a re le n m  głosi, że w czasie prze­
prow adzonych rozmów ustalono konkre  
tne podstaw y do  pe r trak tacy j  w Kownie 
w sprawie w spółpracy trzech państw

Adamowicze polecą
NOW Y JO R K . (PA T) —  B ra c ia  A dam ow ie/,e 

n ie  p o rzu cili b y n a jm n ie j sw oich  zam iaró w  d o ­
k o n a n ia  p o n o w n e j p ró b y  p rz e lo tu  z .Nowego 
Jo rk u  p rzez  O cean  A tlan ty ck i ilo Polski- I .ot 
n iey  po lscy  c ze k a ją  ty lk o  n a  sp rz y ja ją c e  w a­
ru n k i a tm o sfe ry czn e .

Sm utną wiadomość przyniosła nam 
„Polska Z bro jna"  z dnia 23 czerwca b. 
r. Dowiadujemy się bowiem z niej, że 
wkrótce Wileńszczj znę ma opuścić ks. 
mjr. dr. E dm und  Nowak, proboszcz P a ­
raf ji W ojskow ej z Nowej-Wilejki, p rz e ­
niesiony na rów norzędne stanowisko do 
Lublina.

Ks dr. Nowak w przeciągu dziesię­
cioletniego swego pobytu  usilną pracą  
na niwie Chrystusowej, społecznej i pań 
stwowej pozyskał nasze serca i za skar­
biając ogólną wdzięczność i uznanie. V i 
leńszczyzna zawdzięcza m u odzyskani* 
i rozbudowę dwóch kościołów garn izo­
nowych i zbudow anie fundam entów  pou 
now obudująeą się świątynię garn izono­
wą św. Stanisław a Kostki w Nowej-Wi- 
iejce.

Przez 10 lat obsługiwał ks. kapelan 
Nowak garnizony N W ilejkę i Podbro 
dżie. Prócz tego wr lecie po pierwszej 
mszy śwn polow'ej odpraw ionej w N.-Wi 
lejce udawrał się z d rąg iem  nabożeńsf 
wem i kazaniem  do Obozu ćwiczeń Ili 
w Pohulance. Tam  m iał możność oddzia 
ływać na liczne zastępy wojsk, zwłasz­
cza arty leryjskich , ćwiczących na poli­
gonie. Żołnierze z wdzięcznością w spo­
m inają  jego przemówienia, dodające 
bodźca i krzepiąc  zwątiałe siły.

Z u tęsknieniem  w yglądają  żołnierze 
przyjazdu wymownego kaznodziei i z za 
pa r ty m  tchem  słuchali Jego gorących 
przemówień.

Prócz łego ks. Nowak, chętnie śpi- 
szył z rekolekcjam i, m isjami i kazania 
mi do zagrożonych przez bolszewizm pa

Szarże kawalerie.
lu rannych musiano odwieść ao szpitala. 
Manifestantom udało sic wedrzeć do ki­
na, w którym odbywał się odczyt, w y­
wiązała się bójka, przyczem poważnie 
zniszczono urządzenie kina.

Walki trwały do późnej nocy. Nisz­
czono ławki i drzewa uliczne. Areszto­
wano około 100 osóh, a tyleż jest ran­
nych.

Również w inieisi owo.śei Anciii do 
szlo do inanifestacyj ulicznych z okazji 
200-Ietniej rocznicy odnalezienia złóż 
węglowych. Tłum zgromadzi! się przed 
teatrem gdzie odbywał się obehod, któ­
remu nadano charakter polityczny. Przy 
byłą policję zaatakowano krzesłami i 
kamieniami. Dopiero około północy na- 
slapiło uspokojenie.

Aresztowano kilkanaście osób.

Kronika telegraficzna
— D o p rezy ilju m  rad y  g łów nej 1.01*1’ wy

i-rano p o now nie  przez  a k la m a c ję  ja k o  prezesa  
nfi l lu b e r a  a na  .sekre tarza  min. Alfonsa Ku 
e lm a na w iceprezesów  gen. b ry g ad y  d r  S ta n i ­
s ława K o n p p e r ta  i prof.  M ak sy m il jan a  Huliera  
a na  s e k ie b i r z a  ppłk. inż. (Romana O rz ec h o w ­
skiego. R ad a  g łów na 1.01*1’ p o s tan o w i ła  u cz ­
cić pam ięć  n ieo d ż a ło w a n e g o  o p ie k u n a  i o- 

ę dow nika  idei LODP śp. B ron is ław a 1’ierac- 
kiego, n a d a ją c  m u  godność  c z ło n k a  hono ro w eg o  
1.01*1*.

W afe rze  S taw isk ieg o  liczba o sk a rżo n y ch  
znow u  się po w ięk szy ła . Sędzia śledczy p o s t a w i  
w stan  o sk a rże n ia  pod zn rzu tem  w spó łudz ia łu  
n aczelnego  k o n t ro le ra  P l ia ,  k tóry p rzy zn a ł  się 
iż p o d p isy w a ł  p ro to k u ty  k o n t ro l i  in b lanco

—- b * 4 p  UKRAINY sow ieck ie j  p rzenosi  się 
dziś  do Kijowa.

V\ AMERYKU POt.N. p a n u ją  wielk ie  u- 
pafy W  c iągu o s ta tn ich  t rze ch  dn i  tem pera  
l o ra  dochodzi ła  do 90 st. F a h r e n h e i ta  w cieniu. 
W iole  osóh uległo p o ra że n iu  s lanecznem u. 

Daje  się o d czu w ać  b ra k  wodjy.
BANDA UHUNCIIUZÓW  d o k o n a ła  napą  

du na pociąg to w aro w y  kolei w schodn io  - chin 
sl.ii j w pobiiżo  s tacj i  im ien p o  Bandyci zrzucił  
w agony  z szyn i u p ro w ad z i l i  obsługę pociągu 
Maszynista  zosta ł  c iężko ra n n y

ZAKOŃCZYŁ S IĘ  l .O T  OKRĘŻNY D O M ­
KA NIEMIEC. O godz. 19,1.5 wylądow ały  hu 
lo tn isku  w T em p elh o f ie  dwie  i iierwszc m aszy ­
ny g ru p y  b er l iń sk ie j  a o godz. 19.52 przyby­
ły da lsze  t rzy  s a m o lo ty  be r l iń sk iego  typu  F h-- 
selera. T r a s a  4-go d n ia  p ro w ad z i ła  w k ie ru n  
ku p o łu d n io w y m  przez  B eyreu th ,  Bcgensliurg 
i A inrin  a s tąd  sam o lo ty  sk ie ro w ały  się <1 < 
B erch tcn sg a t ten  i w róc iły  przez. M onud i jun -  
i I tomberg  do Berlina .

rafij, zapraszany przez księży Litwinów 
i Białorusinów. W uroczystości n a rodo­
we, państwowe: i pułkowe Gród Giedymi 
na i Wileńszcyzna chętnie słuchały Jego 
płom iennych kazań, pełnych miłości Bo­
ga i Ojczyzny.

Należał do wielu towarzystw, kom i­
tetów i pracow ał w licznych o rg an iza ­
cjach zwłaszcza wojskowych jak  S trze­
lec, KPW., PPW ., Związku Oficerów Re­
zerwy Federacji i innych. Niektóre z 
organizacyj m ianow ały  go, a inne uwa 
żaly za swego kapelana. Żadna uroczy­
stość i obchód po zgonie ś. p. B.skupa 
Bandurskiego nie obeszły się bez jego 
gorącego przemówienia, dostosowane­
go, do chwili i zadań członków orguni 
zacyj, k tó rym  dodaw ał otuchy w sk azu ­
jąc piękne wrzory do naśladowania, ro t  
niecając ideały, i pobudzając do o f ia r ­
nej. zgodnej i harm onijnej,  wytrwałej 
pracy dla chw ały Boga i potęgi m ocars t­
wowej Polski.

Zwłaszcza PW. i W I \  wiele zawdzię­
cza ks. dr. Now'akowi Chętnie sp eszyl 
zapraszany  przez  s tarostów  i o rgan iza­
cje na uroczystości powiatowa: PW . i
W F. Jego p łom ienne słowa budziły do 
czynu ospałych i przyciągały obojętnych 
do szeregów organizacyj.

.Słowem działalność ks. dr. Now*aka 
na naszych ziemiach była nader  owocna 
i pożyteczna tak dla Kościoła jako i 
Państwa. Przeto też z żalem się /. nim 
rozstaniemy, życząc jak największego 
powodzenia na nowej placówce i tej 
sym patji  jaką darzyło go społeczeństwo 
wńle/iskie. *

Z KIERMASZU
D oro czn y  k ie rm asz  św. Jańsk i
Jak  w szystko się w nnszem W iln ie  zniie

ni a
D a w n ie j  „gros" ek sp o n a tó w ,  w ys taw ionych  

na  sp rzedaż  s tanow iły  k w ia ty  d on iczkow e  i 
n ie o d m ien n e  n a  k a ż d y m  k 'e rm a sz u  wiiett 
skini —- o b w a rz a n k i  sm orgońsk ie .  Dziś wiu/.i- 
m y wszystko, co t a n d e ta  w ileńska  p roduku j-  
stoliczki,  k rzese łk a  półeczki  e taże rk i  z dycli- 
ty, a da le j  —  płyn  n a  odciski,  z abaw ki  dzie 
cinne, k r a w i ty ,  sk a rp e tk i  i t. p.

W;, k rz y k iw an ia  p rzek u p n ió w ,  p r z e p ły w a ­
jąc a  la la  g śpiącej się, rzadzie j  k u p u jąc e j ,  pi; 
b liczności n a d a je  swoisty n a s t ró j  k ie rm a s z o ­
wi

— O b w arz an k i  — obw n rzan cczk i  dla sy 
na, d la  córeczki!  - w y k rz y k u je  j a k a ś  oiulu 
low ąna,  sp rzedaw czyn i ,  siedząc na  wozie wio 
śc iańsk im . k tó ry  n ic  h a rm o n iz u je  z o n d u lac ją  
jej  główki

—• C ukrowe! Wanilow-el Makowe! C zeko­
ladowe! — donosi  się glos z. nnego  wozu

T ak .  T o  już  p ro d u k t  nie sm orgońsk i ,  ate 
przedmieść na.sxego W ilna .

.Lawiruje  w t łum ie  h a n d la rz  b%kmikan»i 
B an ia s te  i ksz.lattii duże j  kiełbasy turiony ró ż ­
n o b a r w n ą  p la m ą  p łyną  u w ią za n e  do k i ja  p o ­
n a d  g łow am i t łum u ja rm arczn eg o .

„ B a lo n ia rz "  usłyszał ry m o w an e  w o łan ia  
sp rzedaw czyn i  o b w a rza n k ó w .  Pozazdrośc i ł  jej 
laurów poetyck ich  i pope łn ia  p lagja t ,  k rzycząc-  

Balony b a loneczk i  dia syna. d la  có ­
reczki!..

Donosi się zn a jo m y  glos b ab iny ,  ku rsu j; ,  
eej s ta le  po u l i Z a m k o w e j :

— - Mażnkil m azak i  maza-J> okiTi
tidzicS ro /Jcga  się dźw ięk  os try  1 u ja rk i  

to sp rzed aw ca  zachęca  do k u p o w a n ia  „żale- 
j e k “ b ia ło r u s k im ,  p ogw izdu jąc  n ieu m ie ję tn ie  
na  Jednej  z -nieb.

W  kącie,  w n iszy  bramy u lokow ał  się po 
m ysłowy p rzed s ięb io rca  lo te ry jn y  Akcentem  
m o cn o  w ileńsk im  w dtugiej w y k rz y k iw an e j  
z ach ry p n ię ty m  gtosem p o z b aw io n e j  p u n k ta ­
cji logicznej  ty radz ie  z ach w a la  „nasza  w a r ­
szaw ską"  czekoladę:

—■ P ro szą  państw a  da jż e  Boże sp ró b o w ać  
k to  k u p u je  ten / .nachodzi •— nasze  w a r sz a w ­
skie czeko lady  - w k ażd e j  czekoladce  n u m e ­
rek  —• k o sz tu ję  ty lko  dziesięć groszy;, to nie 
koń ,  ani k ro w a ,  a czeko lada  zaw sze  z d ro w a  — 
bez grosza,  bez. waluty- z naszym  n u m erk iem  
k ażd y  może w ygrać  ta ot b u te lk a  w ina  w ę­
gierskiego, pud ło  cukierków-, duża  tab l iczka  
czekolady ,  a lbo  t ak a  m ała  tab liczka  cze.kola- 
uy —■ czy duża.  czy m ata ,  by le  f i rm a  w y d a ­
la T ak  jak  powiedzia łem , jeszcze raz  pow la  
izann —- r e k la m a !  rek lam a!  rek lam a!  Dajże 
l loże sp róbow ać ,  k to  k u p u je  len zuachodz.i, 
p roszą  pan.sJwa weselej,  śmiele j  —  ty lko 10 
g roszy!-

1 tak dalej.
lł iirn gap iów  dokoła  stoi. Ten i ów k u ­

pu je  n ę d zn ą  czeko ladkę  za  10 groszy, zawie  
r a ją c ą  n u m ere k  lo te ip jn y ,  za k tó ry  m o ż n a  w y ­
g rać  „bu te lk ę  w ina  węgierskiego".. .

J a k a ś  m ło d a  p a rec zk a  s ta je  p rzed  s t r a ­
g a n em  z. p ie rn ik am i .  Są tu i cze rw one  i c ie m ­
no  b ru n a tn e ,  j a k  .sumienie z b ro d n ia rzu ,  p ie r ­
n ik i  w kształcie  serca ,  w ksz ta łc ie  p ros ioką-  
ta, oraz  im i tu jące  pod o b izn y  zwierząt .  Na d u ­
żych p ie rn ik o w y ch  se rcach ,  ozdob io n y ch  ró- 
ż.ami c u k ru w em i,  nap isy  z lukru .1 

. .k o c h a m  Cię!".
T ęskn ię  za T obą!" .

„ P a m ię ta j  o m nie!  .
— P a n  Michał! Niech k u p i  m nie  p iern ik!  

y *  p rzy in i la  sią dz iewczę  do sw ego to w a r z y ­
sza.

A jak iż  pan i  ctice, n iech  p a n n a  Anna 
wybierze.

—  N iechaj  p a n  sam  wybierze.
Oko jego d ługo b łądz i  po n a p isac h  e r o ­

ty czn y ch .  w y lu k ro w a n y c h  n a  p ie rn ik ac h ,  
wreszcie  w ybie ra :

„N aszą  jest  nocT‘...
sPrzed rynsz tok iem  u d e k o ro w a n y m  rachi 

(j/cznemi ro ś l in am i egzotycznemi w d o n icz ­
kach u p rz e jm ie  z ap ra sz a  k u p u ją c y c h  sp rz e ­
d aw czyni :

—  Pan iusia!  P roszę  kupić!  B a rdzo  tanio. 
O —  o leandry ,  kak tusy ,  figusy .. Pan iu s iecz -  
ka  p roszę  kupić... . N ied rogo . ..

J a k a ś  s t a ra  p a n n a  niesie p rz y c isk a ją c  da 
swej wyschłe j  p ie rs i  don iczkę  z p łaczącą  fuk 
sją ,  m łoda  gospos ia  ta rg u je  szyszkow aty  k a k ­
tu s  k tó ry  m a  „o zdab iać"  jej  now e  „gn iazdko  

Z m ierzch  zapada .  T tu m y  -rzednieją. S t r a ­
g a n y  się zw ija ją .  Wtazy od jeżdża ją .  (f).

W yszła  z druku p o w ieść  zn. aut. wileńskiej
W andy Dobacxew£kle|

ZWYCIĘSTWO JÓ ZEFA  ŻOŁĄDZIA
osnuta na tle stosunków m iejscowych,  poru-
• z&jąci w sp ó łczesn e  problemy społeczne.  

Nakład księgarni Józefa Zawadzkiego.

Naprężenie stosunków
jaocńsko-stjwi ckich

Bomby,
Wywrotowcy w Austrj! wykazują dzlełalnrść

WIEDEŃ Pat - >Y Kopetbergu w Styrii

po tęg i m il i ta rn e j  i p rzem y sło w e j Z w iązku  So­
w ieck iego . F ilm  ten  p ra sa  so w ieck a  nazy -w  
an trso w iee k irn .

P rzec iw k o  a re sz to w a n iu  i w y św ietlan iu  
iilm u  a m b a sa d o r  sow ieck i w T ok io  z łoży ł c- 
iicrgk-zny p ro te s t. „ Izw ies tja“  i „ P ra w d a "  w 
I .iin en ta rzac li re d a k c y jn y c h  z az n ac za ją , że 
to w arzy stw o  zb liżen ia  sow iecko  - jap o ń sk ie g o  
jes t in s ty tu c ją  zu p ełn ie  leg a ln ą , k tó re j a tta ch e  
a m b a sa d y  so w ieck ie j m ia t o b o w iązek  d o s ta r ­
czyć fo to g ra f ij  i in a te rja ló w  in fo rm a cy jn y c h .

bomby...
R u d o lfa  A nderlego . Ż ona i dz ieci w la śrie ie la  
m ieszk an ia  d o zn a li lek k ich  ran

Karq Śmierci
'-YTEJżEN P a t. —  D zienn ik i o g łasza ją  dziś 

tek s t u staw y  o u p ro w a d z e n iu  k a ry  śm ierc i w 
n o rm a in em  p o stęp o w an iu  f,ądow em , tudzież  u- 
slaw ę  o k o n fisk a c ie  m a ją tk u  z p ow odu  z a ­
k a z a n e j d z ia lu lu o ścg i p o lity czn e j

Ks. mjr. dr. Edmund Nuwak
opuszcza Wileńszczyzną
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Z azd t Zlo Legjonu Młodych v W ni
II Zjazd Okr. Wil. i Zlot L. Mł. w 

ffc dnie rozpoczęto nabożeństwem w kos 
ciele św, Jana , dokąd  przyszły Oddzia­
ły w szyku zw artym  z p a rk u  im. gen. 
Żeligowskiego, po raporcie, odebranym  
przez K-ta Okr Wil. Karasia i po p rzy ­
w itan iu  się z Kom endantam i poszczę 
góln, Oddziałów przybyłym i do W ilna

Po nabożeństwie ks proboszcz Ma 
karewicz dokonał ak tu  poświęcenia 
sztandaru L. Mł. Okr Wil., kończąc krót 
kiem  i podniosłem kazaniem  w którem 
nawoływ ał do celowej i sztachetnej pra  
cy pod tym  sz tandarem  dla dobra Poski, 
za wzorem Wielkiego Obywatela Mai 
szalka J. Piłsudskiego. Przed kościołem 
nastąpiło  zkolei wobec zenranych O d­
działów wręczenie sz tandaru  przez o j ­
ca chrzestnego gen. Skwarczyńskiego 
K om endantow i Okr. Wil. L Mł. i wbi 
j. nie gwoździ. Po wręczeniu sztandaru  
sz tandarow em u nastąp iła  pierwsza przy 
sięga na sz tandar  L. Mł 35 kandydatów , 
k tó rą  odebrał przedstawiciel Komendy 
u łów nej leg. Napiórski Z kościoła uda 
ły się delegacje Oddziałów z wieńcami 
na grób Nieznanego Żołnierza i ks. bisk. 
Bandurskiego. Następnie udały się od­
działy w porządku  ustalonym  przez k o ­
m endan ta  P lacu leg. Godlewskiego na 
defiladę. Po defiladzie, k tó rą  przyjęli; 
PP. W ojew oda Wil. Wł. Jaszczołt p. 
gen. Skwarczyński, Prezes Koła Senjo- 
rów L. Mł. p. s tarosta  Kowalski, p rzed­
stawiciel Komendy Głównej leg. N apiór 
ski, Komendant Okr. Wil L. Mł. i przed 
stawiciele poszcz. Okręgów L. Mł. p rz e ­
m aszerowały Oddziały do Kasyna garn. 
na uroczystą  inaugurację  II Zjazdu Okr. 
Wil. L. Mł

Na inauguracji  obecni byli PP. Wice 
wojewoda Jankowski,  gen. Skw arczyń­
ski, pułk. F lorek, Starosta Jankowski, 
edaKtor K. Okulicz dr. Swianiewicz, 

dr. Rostkowska i inni oraz przedstawicie 
le licznych organizacyj, sy m p aty zu ją ­
cych z L. Mł. Między innerni nadesłał po 
witanie p. prof. Jakowicki.

Zagaja Zjazd leg. Kordowiez.
Pierwszy zabiera głos w . mieniu 

władz państw , p. w icewojewoda J a n ­
kowski, życząc w szczerych słow ach roz 
budow y L. Mł. i jak  najwięcej owocnej 
pracy na Zjeździe. Owacyjnie było okla 
skiwane przez zebranych krótkie  żołnie;- 
skie przem ówienie gen. Skwarczyńsk ie- 
go-

W im ieniu Komendy GL L. Mł w y­
głosił przem ówienie leg- Napiórski, Sekr. 
Gan. Kongresu, k tó re  w obszernem s t r e ­
szczeniu przytaczamy.

Pełne szczerego uznan ia  ćLa poczy­
nań  L. Mł. i życzeń powodzenia w pra 
c /  nad rozbudową i wypełnieniem ideo- 
lcgj. Konkretną treścią usłyszeliśmy z. 
ust przedstawiciela Związku Niższych 
Funkcj.  Państw p W anejki. k tóry  na- 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Rzut oka ua muzea 
wileńskie

(Reierat, wygto»2onj na otwarciu X 
zjazdu muzeologów w W ilnie przez 

d-ra Stanisława Lorentza).
(Dokończenie).

P osiadam y w Wilnie 3 zbiory o ch a ­
rak te rze  Muzeuów Narodowych. Muze­
um  Białoruskie, Muzeum L iterackie i 
Muzeum Żydowskie.

Muzeum Białoruskie im. Jana Łue 
fciewicza (ul. O strobram ska 9, otwarte 
dla publiczności codziennie od godz. 9 
— 12), powstało w r  1918, gdy założy­
ciel Białoruskiego Tow arzystw a N auko­
wego, Jan  Łuckiewicz, p rzekazał temu 
Towarzystwu swoją p ry w a tn ą  kolekcję. 
Od r. 1921 m uzeum  mieści się w Mu 
la c h  Pobazyljańskich. Zadaniem  muzc 
um  jest badanie  m ater ja lne j  i duchow ej 
ku ltu ry  b ia łoruskiej ze szczególnem u w ­
zględnieniem okresu Wielkiego Księst­
wa Litewskiego. Rozrost zbiorów n a s tę ­
puje przeważnie drogą darów  i depozy­
tów.

M uzeum posiada następujące działy;
1. niewielki dział przedhistoryczny 

—  część przedm iotów  pochodzi z kolek

wiązując do tradycyj i wartości Legjo- 
nów w dziejach Polski życzył Legjonowi 
Młoćlych owocnej pracy.

Po wielu innych przem ów ieniach  
przedstawicieli różnych Organizacji za ­
kończył inaugurację  K om endant Okr. 
Wil. leg. Karaś —  charak teryzu je  sta 
nowisko L Mł. w stosunku do  posunięć 
wszelkich opozycyjnych ugrupow ań i 
międzynarodówek, podkreśla jąc że stać 
L. Mł. na własny polski radykalizm, w y­
rosły z naszej rzeczywistości.

H*
B. red. „Państw a P rac y “ W. Zagór 

ski nadesłał na ręce prezydjuin Zjazdu 
następujący  bst:

LEG JO N IŚC I
Nie mogę być z W am i w chwili tak  wa 

żnej dla O rganizacji — zostało mi w yznaczona 
w dniu Wńszego Zjazdu służba na innym  te­
renie

I pisząc do W as — nie mogę w ylegily 
mować się żadnym  tytułem  organizacyjnym) — 
jestem  w O rganizacji szeregowcem Idei.

Myślę jednak, że ten ty tu ł W am  wysłjir 
czy, abyście m oich paru  słów w ysłuchali. My 
ślę, że pięć la t blisko w spólnej naszej — Le- 
gjonu Młodych — pracy i w alki w ciężkich, 
nieraz bardzo ciężkich m oralnie w arunkach, 
w ystarczy W am, abyście m oich słów wysłucha 
li życzliwie.

Legjoniści. P ragnę zwrócić W aszą uwagę 
na falę faszyzmu, reakcji i wslecznictw a, ioą 
cą z zachodu E uropy. W  obliczu narastam .a 
tej fali specjalnego w yrazu nab ierają  pewnę 
zjaw iska w rzeczyw istości polskiej; wzmożo­
na  aktyw ność „Obozu .Narodowo - R adykalne 
go“ , tendencje t. zw. „sfer gospodarczych" do 
faszyzacji życia w Polsce, coraz silniejszy 
napór czynników  reakcyjno - k lerykalnych.

Przed Polską sta je  pytan ie: w jakim  kie- 
innku  m a pójść? W stecz, czy naprzód? Na to 
pytanie P o lska  niew ątpliw ie będzie m usiała 
wobec b isio r ji dać odpowiedz w nardzo n ie­
długim czasie.

Gdy w tym m om encie wszystkie ugrupo 
w ania lewicowe grzęzną w im pasie, my, Leg- 
jon Młodpch, jesteśm y jedyną siłą, na  k lórą 
może liczyć polsk: św iat pracy, Ns nas ciąży 
przeraźliw ie ciężki obowiązek podjęcia walki 
zdecydow anej o przyszłość Polski Polska m u­
si oderw ać się raz jeszcze, jak  w 1926 roku, 
od fali reakcji, zalew ającej Europę, i związać 
spraw ę sw ojej Potęgi ze spraw ą spraw iedli 
wości społecznej.

■Gdy na szalach h is to iji waży się spraw a 
przyszłości Polski — musim y oderw ać mysi 
swą od rzeczy m ałych, w którycn utopić p ra ­
gną nasi wrogowie naszą silę i naszą wiarę. 
Musimy wszystkie swe myśli skierow ać ku 
rzeczom wielkim i w ieikiia zdarzeniom  oraz 
brać w rachubę całe ląd^r i m iljonow e rzesze 
ludzkie.

Musimy aobrze sobie wryć w pam ięci sio 
wa S tefana ŻcromsKiego

„Poprzez dziesiątki setek lat ludzie n ie ­
szczęśliwi byli przez uprzyw ilejow anych depta 
ni, ciem iężeni, wyzuwani z wszelkiego praw a 
Nnwet w w idzeniu i za pom ocą w yobraźni lot 
r.ej niepodobna zliczyć ogrom u istnień zainor 
dew anych, bogactw  ducha zniweczonych, pię­
kna na zawsze unicestw ionego. Jest to jako- 
wyś kontynent pogrzebionych za życia, cm en­
tarzysko bez końca, gdzie każda grudka zie­
mi wzywa o pomstę nad Kainem. Albowiem 
wszędzie pod przem ocą straszliw ą w jarzm ie, 
pod batem  i w ucisku człowiek m usint p ra  
cować nie dla siebie i nie dla ogółu, lec2 dl i 
drugiego człowieka".

Musimy dobrze zrozum ieć pytanie Ceza 
rego Baryki:

cji Eustachego Tyszkiewicza,
2. dział num izm atyczny, w którym  

w pierwszyn rzędzie uwzględniona jest 
num izm atyka  W. X. Litewskiego,

3. p rzedm io ty  kultu  religijnego — 
krzyże, „składnie", ikony, obrazy, szaty 
cerkiewne, w tem cenne szaty m e tro p o ­
litów wileńskich, ap a ra ty  kościel. d t. p.

4. dział e tnograficzny —  stroje i tka 
n iny ludowe, w yroby z drzewa, instru 
menty muzyczne, cenne drzew oryty  lu ­
dowe i t. p.

5. militaria , zabytki przem ysłu ar ly  
stycznego, b lachy miedziorytnicze, p a ­
m iątki przeszłości.

P rz y  m uzeum  istnieje bogaty dział 
rękopisów i druków  oraz bibljoteka. 
K rótką h istorję m uzeum  i opis zbiorów 
ogłosił w roku  ubiegłym kustosz m uzc 
um, p. Antom Łuckiewicz, w I tomie bitt 
łetynu „Balticoslavica“ .

Najpilniejszą potrzeba m uzeum  jest 
uzyskanie odpowiedniego lokalu dla 
zbiorów, gdyż w obecnych w arunkach  
o racjonalnem  rozmieszczeniu ekspona­
tów nie może być mowy.

Zbiory muzealne Litewskiego Towa­
rzystwa Naukowego (ul. Anlokolska f>, 
dla publiczności niedostępne). Myśl gro 
m aazen ia  zbiorów m uzealnych powzię 
ło Litewskie Towarzystwo Naukowe w 
roku  swego założenie — 1907. Podstaw ą 
binrów  stały się eksponaty, zgromadzo-

„Kiedyż nadejdzie podh  dzień, iż Jęd 
rek posiędzie odwagę i zdobędzie się na .siłę, 
żeby jaśnie pana chwycić za gardło bić w 
kufę, względnie w m ordę"?

M usim y w ytworzyć w szeregach Legjonu 
Młodych ośrodki m ęstwa, gotowości do walki 
i do ofiar Musimy stać się w m asach po l­
skiego św iata pracy zarzew iem  w ielkiego czy­
nu, w ielkiej re fe m y .

T m usim y uprzytom nić sobie, że nie mu

ne w dziale litewskim na wystawie świa 
towej w Paryżu  w r. 1900. Znaczna więk 
szość eksponatów w ystawow ych s tan o ­
wiły zbiory etnograficzne: tkaniny, w y­
roby z. drzewa, p isanki, drzeworyty lu ­
dowe i t. p. z te renu  całej L itwy e tno­
graficznej nie wyłączając Małej czyli 
P ruskiej Litwy. Zawiązkiem działu ar- 
cheologji p rzedhistorycznej stały się 
zbiory gen. Nagevicziusa (Nagiewicza), 
o fiarow ane T ow arzystw u w r. 1908, a 
zaw ierające przeważnie wykopaliska ze 
Żmudzi. Dział przedhistoryczny pom no 
żył następnie dr. Basanowicz, k tóry  w 
r. 1908 i 1910 przeprow adził  rozkopy na 
terenie pow. m arjam polsk iego  i wiłko- 
wiskiego oraz wzdłuż dolnego biegu 
Niemna.

Prócz działu etnograficznego, najcen 
niejszego i najbogatszego, oraz działu ar 
cheologji przedhistorycznej, zbiory p o ­
siadają kolekcję num izm atów  (z darów  
inż. Wilejszysa), ornatówr i tkan in  koś 
cielnych, oraz dość przypadkow e kolek­
cje obrazów, kafli, wykopalisk paleon 
tologicznych, skamieniałości i m in e ra ­
łów.

Muzeum było pom yślane początko­
wo, jako Muzeum Litwy historycznej, 
obecnie gromadzenie zbiorów ogranicza 
się do terenu Wilenszczyzny. Muzeum 
nie posiada własnego lokalu, a zbiory 
mieszczą się przeważnie w skrzyniach.

gą nas obowiązywać k o n junk tu ra lne  sojusze z 
elem entam i wstecznemi, jeśli przed sobą 11 ce­
lu swej w alki widzimy najisto tn iejszy  sojusz 
polskiej rac ji stanu  z polskim  pro letarja iem .

Życzę W am. legjoniści, abyście jaknaj- 
prędzej osiągnęli w  swych szeregach tę silę 
m oralną i organizacyjną, k tó ra  pozwoli W am 
stw ierdzić: jesteśm y gotowi nietgdko do walki, 
ale do zwycięstwa.

W acław  Z agórsk i.

Muzeum Towarzystwa Historyczno- 
Etnograficznego lin. Sz. Auskiego (ul. 
Orzeszkowej 7, o tw ar te  dla publiczności 
codziennie od godz. 18— 21).

Muzeum powstało- w r. 1913 pod naz 
wą Muzeum Starożytnycn Przedmiotów 
Żydowskich. W czasie wojny część zbio­
rów zaginęła. Nanowo zorganizował mu- 
zuem po wojnie pisarz i e tnograf ż y ­
dowski, Sz, Anski. Obecnie m uzeum  p o ­
siada przeszło 2.000 eksponatów . Całość 
zbioru m ożna ogólnie scharakteryzow ać 
term inem : „kolekcja pam ią tek  p r z e ­
szłości". Są tu  więc: dyplom y p e rg am i­
nowe k róyów  polskich, p am ią tk i  po w y­
b itnych  uczonych o~az po  p isarzach  h e ­
b ra jsk ich  i żydowskich, p rzedm io ty  k u l­
tu religijnego, p o rtre ty  i fo tografje wy 
bitnych działaczy żydowskich, obrazw 
zabytki przemysłu artystycznego' i rzeź 
by, a wśród tych ostatn ich  kilka rzeźb 
Antokolskiego, m. iii. 3 projekty  p o m n i­
ka cara Aleksandra II. Muzeum jesl wła 
ściwie tylko niewielkim, nieusystematy- 
zow anym  zbiorem przygodnie zg rom a­
dzonych przedm iotów  o niewielkiej nao- 
gól w artości artystycznej i dość różno­
rodnej wartości pam iątkow ej.

Prócz w ym ienionych już Muzeów 
posiadam y w W ilnie zbiory publiczne o 
zaKresie bardziej ograniczonym oraz b ę ­
dące dopiero  w s tao jum  organizacji, 
k ró tko  więc tylko o n ich wspomnę

Przemówienie przedstawiciela Komendy 
Głównej leg. Napiórskiego

Panie W ojew odo, Panie Generalnie, Sza­
nowni Przedstaw iciele W ładz, O rganizacyj, I.e 
gjcmistki, Legjoniści. P rzypad ł mi zaszczyt po 
witać W as w im ieniu Komendy Głównej i w 
im ieniu własnem Chcę na tem m iejscu pod 
kreślić ważność tej chwili. Każdy zjazd daje 
podstawę do realnych p rac  następnego roku. 
W dniu dzisiejszym  m acie zbudow ać podstn 
wy, k tóre m uszą być jasne i bezkom prom iso­
we, wymaga bowiem tego Rzeczywistość Pol 
,‘,ka. Idziemy do zw ycięstwa; jako  dowód tego 
wystarcz} spojrzeć na nasze w czoraj, dziś i j t i  
kro.

Co było w czoraj, to zn. w początkach n a ­
szej organizacji?

Legjon Młodycli był m ałą grupką, k tóra 
poświęciła sw oją pracę d ia  Państw a. Pracę to 
pr o w adziła tylko na odcinku akadem ickim . W- 
dr.iu dzisiejszym  Legjon Młodych nie jest ty] 
kc tą organizacją akadem icką, zasięg tej org-i 
nizacji rozszedł się w teren. W  dniu dzisiej 
•szym grupuje się w Legjonie Młodych inteli 
gent, robo tn ik  i w ieśniak. W  tej chwili przed 
organizacją wyczuwa się nowe perspektyw y.

Minister Barthou w Rumun]!

Stw ierdziliśm y, iż Legjon Młodych już nie mo 
żna nazw ać tylko grupą m łodzieżową, gdyż 
są w niej ludzie starsi, k tórzy  wierzą, że Rze­
czywistość Polska znajdzie Rozwiązanie w tre ­
ści dek laracji ideowej Leg. Ml. W tej chwili 
1. M. simie olbrzym iem i urokam i naprzód, i- 
dzie do zw ycięstwa. T rudnoścj w m arszu są ol 
brzym ie. i\u  w szystkich terenach Rzeczypospo 
litej Polski p rąd  w szystkich m iędzynarodów ek 
ruszył przęćiw ko nam. L M buduje  zrębv 
dalszej ideoiogji; trzeba postaw ić jasno  tw e  
atję w wielu spraw ach. \> tej chwili dla nas 
jest p raca  wielka. Mamy konkretną  pracę na 
terenie Rzeczywistości Polskiej. 60 proc. na- 
sąych członków, k tórzy  nietylko sie uczą, uh- 
i p racu ją  konkretn ie  i wiedzę sw oją stale po­
głębiają. Musimy się kształcić w życiu kultu- 
ralnem , spolecznem, politycznem , gospodar- 
czein i we wszystkich innycli dziedzinach, tw r 
iząc konkretną pracę w rzeczywistości

Mamy w olną niepodległą Polskę, dzięki 
tym, którzy wywalczyli tę niepodległość je ­
steśmy ich spadkobiercam i. Mamy granice 
Rzeczypospolitej zabezpieczone, m am y silną 
arm ję, k tó ra  m a jednego wodza, ale m am y też 
rzeczywostość polską, k tó ra  m usi być przez 
nas przepracow ana.

Ale cóż to jes t rzeczyw istość polska? Jest 
ona- jednym  wielkim  paradoksem  m iędzy potę­
gą kap ita lizm u a nędzą św iata pracy. Z tem ro ­
dzi się radykalizm , którego, śmiem tw ierdzić je 
steśmy przedstaw icielam i, oparty  o polską ra 
cję stanu. R adykalizm  polski jesl ttum iou) 
przez organizacje kapitalistyczne, czy drugą 
m iędzynarodów kę, czy różnego rodza ju  m ię­
dzynarodów ki, tłum iony jes t w szelkiemi środ 
kam i. O tem m usim y wiedzieć i p rzeciw sta­
wić się.

.Legjon Młodych staw ia sobie konkretne 
zadanie. Musimy szkolić ludzi. To nie jest 
p raca  łatw a, to jest p raca  w ytężona, ona  w y­
m aga skoków  ew olucyjnych. W kró tk im  prze- 
coągu czasu musimiy aokonać tego, co inni 
zdobyw ali całe dziesiątki lal

Kończąc to k ró tk ie  przem ów ienie chciał 
bym żeby obrady zjazdu Okręgu w ileńskiego 
nnały charak te r w ybitnie rauyK abzm u poi 
skiego. opartego na porskiej rac ji stanu  i kon 
sekw entm e byljy prow adzone .

Kończąc wiznoszę okrzyk: jeden jedyny
nasz honorow y członek, Pierw-szy MarsZałek 
Polski, niech żyjel

Teatr muzyczu* „LUTNIA"

Francuski M inister Spraw  Zagranicznych 
Louis B arthou li. I w tych dniach w Bu 
kareszcie. M inistra francuskiego w itano owacy j 
nie zarów no w stolicy R um unji, jak  i m iastach 
rum uńskich, k tóre  przejeżdżał w drodze do 
stolicy. Zdjęcie -nasze przedstaw ia pow itanie 
Ministra B arthou na jednej ze stacyj runiuń- a  1 
skich. Obecnie min. B arthou w-yjechał do B el-a j  
gradu.

D Z I Ś

D w t  p rzed s taw ien i*  

o godz .  L e j  p o  po ł .

ORŁOW
Ceny propagandowe  

godz. 8 30 wiecz.  *

B O H A T E R O W I E
Występ Janiny Kulczyckie]

Ceny letnie.



S T R Z E L C Y  M A S Z E R U J Ą
„ O R L Ę T E “  S T R Z E L E C K IE

„RIJRJER“ z dnia 25 czerwca 1934 r.

Związek Strzelecki obejm uje w szere 
gach swych, jako  t. zw. członków czyn­
nych, młodzież i ludzi starszych. Do nie- 
d aw na nie usta lano  dolnej granicy wie­
ku członków Organizacji i najczęściej 
spotykano w niej młodzież w latach 
1921. Za rozbudow ą Organizacji i ści- 
ślejszem naw iązaniem  do tradycji, oraz 
idąc po linji pew nych doświadczeń, o 
siągniętych w dotychczasowej prak tyce  
wychowawczej, p rzesunięto  znacznie w 
dół granicę wieku, obejm ując także mło 
dzież zaraz po  ukończeniu  szkoły po w 
szechnej. Nie trzeba tłumaczyć, jak  za ­
sadnicze znaczenie m a  to posunięcie sta 
tutowe dla ciągłości p racy  w ychow aw ­
czej, . p racy  nad  osiągnięciem zasadnicze 
go celu —  wychow-ania obywatela-żol 
riierza, k tó ry  po wyjściu ze szkoły p o w ­
szechnej, przejdzie szkołę organ izacy j­
ną w Z S. do 21-go roku  życia, t. j. do 
powmłania na służbę wojskową, a po jej 
ukończeniu  zajmie stanowisko instruk 
tora, kom endan ta  lub członka Zarządu 
wszechstronnie dziś pod względem k ie­
runków' prac rozbudowanego Związku 
■Strzeleckiego.

P odajem y tu parę szczegółów, od n o ­
szących się do t. zw. młodzieży strzelec­
kiej -— „O rląt". Do Związku Strzeleckie 
go przy jm ow ani są oni na podstawie 
zezwolenia rodziców i tworzą odrębne 
w-ekowo „hufce orlą t"  m ęskich i żeń 
skich z kom endan tem  lub kom endan tką  
hufca  na czele. Dla zespołów tych ukła 
dane są specjalne, dostosowane do pozio 
m u umysłowego i zainteresowań, p rog ia  
my pracy  wyszkoleniowej i społeczno 
obywatelskie, specjalne są też metody 
pracy, k tó r  -mi przy  realizacji tych pro 
gram ów  posługują  się wychowawcy.

iPrzy w stąpieniu  do Związku Strzelec 
kiego skaładają  Orlęta przyrzeczenie, w 
k tó rem  „kochając  ziemię naszą rodz in ­
ną i wolność) zdobytą Narodowi nasze­
m u krw ią  i t rudem  żołnierza polskiego 
pod wodzą Józefa P iłsudskiego1, —  ślu­
bują, że karnością ,  pilnością i p racą  bę­
dą się starali zasłużyć na m iano S trzel­
ca" t. j człowieka, dla którego dobro 
Rzeczypospolitej jest najwyższem pra 
w em “ .

P rogram  pracy wychowawczej opar 
ty jest na prawne Orląt ujctoni wT pięć- 
następujących .przykazań:

1) kochaj całem sercem O jczyzn; 
swoją —  Polskę,

2) bądź dobrym  synem i uczynnym 
kolegą,

3) bądź odw ażnym  i pos tępu j  zg.pd- 
nie z honorem  Polaka,

5) p an u j  nad  sobą, nie pij alkoholu 
i nie pal tytoniu.

Naczelnem praw em  Związku Strzel ie 
kiego, hasłem przew odm em  pracy  orga 
nizacyjnej jest dewizą „W szystko dla 
Ojczyzny". Znajduje ona swój wyraz wr 
odniesieniu do Orląt w naczelnem pra 
wie orlęcem. W raz z miłością dla Ojczyz 
ny krzepi w sercu Orlę strzeleckie du 
mę z tego, że jest Polakiem, szanuje wła 
dzę i symbole Państw a i Organizacji, 
przeciwdziała, gdy k toś je lekceważy. 
Stara  się wyróść na  wzorowego obyw a- 
tela i wszystko czyni, by  tak im  mogło 
się nazwać. Z apraw ia  się do tego w spet 
n ianiu  codziennie jednego, choćby n a j ­
drobniejszego, wryłącznie dla dobra Pan 
stwa uczynku.

Orlę jest d o b r jm  synem Ojczyzny i 
dobrym  synem swych rodziców Ojczyź 
nie s tara  się dać wszystko, czego zażą­

da, —  rodzicom wdzięcznem jest za tru 
dy i troski o nie, kocha ich, u łatw ia im 
i uprzy jem nia  życie, okazując swą p o ­
moc zarówno rodzicom, jak  w ogólnoś 
ci osobom starszym. W  stosunkach ko 
leżeńskich k ieru ją  się Orlę zasadą a l t ru ­
izmu, chęcią poświęcenia się dla innych 
i zasadą,, jeden za wszystkich —- wszys­
cy za jednego".

H onor i O jczyzna — to dewiza ży­
ciowa Orlęcia, k tó ra  w ym aga odeń dziel­
nością m ęstw a i odwagi i k tó ra  obroni 
je obawą wobec niebezpieczeństwa i 
przed tchórzostw em  Poczucie godności 
własnej w ym agać będzie od Orlęcia ucz­
ciwości, słowmości, punktualności skrom  
nosci, uczynności, prawdom ów ności, od- 
wTagi walki z krzyw-dą i nieprawością.

Orlę uczy się karności —  widząc w

Upały w Paryżu

Nieliczni p rz ec h o d n ie  na  u l icach  P a ry ża ,  z n u że n i  t rw a ją ce m i  u p a łam i,  o b se rw u ją  len n o -  
:"-Hietr, k tó ry  p o k a zu je  33° c iepła  w c ien iu

Muzeum Sztuki W spółczesnej (Pałac 
Rzeczypospolitej; dla publiczności nara- 
zie niedostępnej, zorganizowane w r. 
1931 przez Towarzystwo Muzeum Sztu­
k i  Współczesnej w Wilnie. Muzeum p o ­
siada cenną kolekcję obrazów współ 
czesnych m alarzy  wileńskich, na k tó rą  
sk ładają  się dary  i depozyty artystów, 
oraz ni :w ielki depozyt Dyrekcji Pań- 
s twowych Zbiorów Sztuki, zawierający 
obrazy w ybitnych współczesnych m ala ­
rzy polskich. Muzeum mieściło się p ie r ­
wotnie w budynku daw nej kordegardy, 
później zostało przeniesione do sal P a ­
łacu Rzeczypospolitej. WTydaje  mi się. że 
zbiory te najlepiej byłoby w przyszłości 
przekazać jako odrębny dział do Muze 
u m  Towarzystwa Przyjació ł Nauk, gdv 
w rozbudow anym  gm achu  Tow arzystw a 
znajdzie się na to odpowiednie pom iesz­
czenie.

Zbiory W ydziału Sztuk Pięknych T.
S. B. (ul. U niwersytecka 5, dostępne po 
zgłoszeniu się w Dziekanacie), posiadają  
cenną kolekcję pb razó w  m alarzy  wileń­
skich od końca XVIII w. do czasów dzi­
siejszych, grafikę w ileńską i kolekcję 
blach  m iedzorytniczych.

Zbiory muzealne Bibljoteki im. W ró­
blewskich (lu. Zvgm untow ska 2, d o s tęp ­
ne dla publiczności po zgłoszeniu się 
w Dyrekcji Bibljoteki), posiadają  cenne, 
kolekcję Vilnianów i zabytków m asoń

skich z terenów b. W. X Litewskiego.
Muzeum miasta W ilna (ul Zaw alna

1-5, dla publiczności niedostępne). O rga­
nizację m uzeum  rozpoczęto w r. 1933. 
Zawiązkiem m uzeum  jest zbiór kafli, 
f ragm entów  arch itek tonicznych  i w yko­
palisk, odnajdyw anych  p rzy  robotach 
ziemnych, odezw, afiszów [planów i t. p., 
p rzechow yw anych daw nie j w Archiwum  
Miejskiem i w Magistracie. Utworzenie 
m uzeum  m iasta  Wilna, oczywiście o 
ściśle określonym  zakresie, jest o b ja ­
wem bardzo  pożądanym . P o w in n y  się 
w niem  jak  najrychle j  znaleźć zabytki 
cechowe, przeważnie bardzo w artościo­
we, a niezawsze przechow yw ane obec­
nie z należytą pieczołowitością. Narazie 
nie m ożem y jeszcze m ów ić 0‘ m iejskich 
zbiorach muzealnych, lecz tylko o go­
dnej poparc ia  in icjatywie Zarz. m iasta

Zbiory Jednoty Litewskiej i Synodu 
Ewangelicko Reformowanego (ul. Za 
w alna 11) posiadają  cenne eksponaty, 
związane z ku ltem  religijnym, tkani 
ny, ap a ra ty  kościelne, opraw y ksiąg it.p.

Wreszcie wymienić jeszcze muszę za ­
wiązki Muzeum Karaimskiego (u J. E. 
Cliachana K araim ów  i w zarządzie gm i­
ny w Trokach), oraz Muzeum Tatarskie­
go przy Muftiacie

Dla uzupełnienia wykazu zbiorów 
publicznych w Wilnie dodam, że p izy  
Uniwersytecie stnieje od r. 1929 Muze­

um i*rzyj*odriieze (ul. Żakie tow a 23), po 
siadające cenne zbiory z zakresu pa • 
leontologji, geologji, m inernlagji,  b o t a ­
niki i zoologii. Jest to cen tralne muze 
uin przyrodnicze północno -wschodnich 
ziem Rzeczypospolitej.

Istnieje pro jek t u tw orzenia w Wilnie 
Muzeum Djecezjaiuego, zasługujący na 
jak  najżywsze poparcie. Niestety w s k u ­
tek b rak u  odpowiedniego pomieszczenia 
na zbiory pro jek t ten nie mógł być dotąd 
zrealizowany.

In form ując  o zbiorach publicznych 
w Wilnie, s tara łem  się też zwrócić u w a­
gę nń główne nasze bolączki w dziedzi­
nie m uzealnictw a, są to: nieodopowied 
nie i zbyt szczupłe lokale, b ra k  n a u k o ­
wych pracow ników , niedostateczne 
środki finansowe. Możnaby powiedzieć, 
że są to bolączki wszystkich, lub prawie 
wszystkich muzeów w Polsce. Praw da, 
ale proszę zważyć, że w Wilnie, jednem  
z naiw iększych m iast Rzeczyposlitt j, 
ośrodku uniw ersyteckim , posiadam y 
wogóle tylko 2 p ła tnych  pracow ników  
m uzealnych  z fachow em  w ykszta łce­
niem, że m uzea nasze nietylko nie posia­
dają n iem al żadnych środków  na po ­
m nażanie  zbiorów, ale naw et na p ry m i­
tyw ną icli konserwację.

Uważam :za swój obowiązek zwrócić 
jeszcze uwagę na objaw n iepożądany i  
p u nk tu  widzenia racjonalnej polityki

niem niezbędny w arunek  zbiorowego 
działania, przedsiębiorczości —  jako 
przeciwieństwa zastoju i m artwoty, oho 
wiązkowości —  jako niezbędnego w a ­
ru nku  celowego działania.

W szeregach Orląt kształci w ten 
sposób Orlę swą wolę i charak ter ,  niezhę 
dne cechy człowieka duchowo silnego. 
Sita woli w inna ułatwić Orlęciu op an o ­
wanie tych nałogów, k tóre osłabiają o r­
ganizm i obniżają  zdolności duchow e i 
fizyczne oraz osiągnąć wszystkie swe 
dobre zamierzenia.

W  tern — najogólniejszem ujęciu ■— 
streszcza się, ale nie w yczerpuje k ie ru ­
nek dążeń wychowawczych strzeleckich 
hufców Orląt.

Z początkilein nowego roku  wyszkolę 
mowego przeprow adzać będą Zarządy 
oddziałów zapisy młodzieży, k tó ra  w 
tym roku  ukończyła szkołę. W  jej in te­
resie i w interesie ogółu leżeć powinno 
skupienie tej młodzieży w szeregach buf 
ców Orląt. Wszyscy doceniający waż 
ność tej spraw y m ogą w tej akcj. współ­
działać

Odznaka „Wierne] 
Służby Strzeleckiej'*.

y  c h w ałą  R ad y  Nacze lne j  Zw. S trzeleckie  
go w p ro w a d z o n o  dwa ro d z a je  o d znaczeń  za 
[ r a c ę  o rg a n iz a c y jn ą  w  Z w iązku  S trze leck im ,  
o d zn ak ę  „ W ie rn e j  Służby S trze leck ie j11. Ma o- 
ua n a  celu o dznaczen ie  w  sze regach  O rg a n i ­
zacji  tych ludzi,  k tó rzy  —- j a k  czy tam y  w r e ­
g u lam in ie  —  „czynam i n a  p rzes t rz en i  c onaj  
m n ie j  10-letniej p ra cy  w  Zw iązku  Strzeleck im  
dali  d ow ody  żywego d u c h a  obyw ate lsk iego ,  
przez  wykazany- w n ie j  h a r t  i zdo lności  do na j  
wyższych pośw ięceń  n a  rzecz d o b ra  ogólnego, 
dojrze li ,  by  p rze jąć  na. s iebie  spuściznę  ideo 
\va i rolę o b y w a te lsk ą  b y łych  żo łn ierzy  1 cj 
b ry g a d y  u e g jo n ó w  i iP. O. W “ W  p r a c y  tej 

s tw ierdzić  w in n y  p rze łożone  w ładze  o rg a n iz a  
cy jne  ideow ość  i k a rn o ść  o rg a n iz ac y jn ą ,  petn<- 
odd an ie  się p rądy  o rg an iz ac y jn e j  i ogó lno  - n- 
bywatel.skiej,  n iek a ra ln o ść  i t. p. dow ody,  iż 
d a n y  s trzelec  jest  cz łow iek iem  w y p ró b o w a  
nym , n a  k tó ry m  w k a żd e j  okoliczności  w ładze  
o rg a n iz ac y jn e  i p a ń s tw o w e  m o g ą  bez z a s t r z e ­
żeń 'lolegać i k tó ry  d a je  ręko jm ię ,  iż sp raw y  
ogólnej  n igdy  n ic  p o d p o rz ą d k u je  p ry w ac ie  U ii 
pa r tj i .  Do w y m a g an y c h  10 la t  p racy  m oże  by'ć 
za l iczona  s łu żb a  w  L eg jo n ach ,  P. O. W.,  p rzed  
wc j en n y c h  O rg a n iza c ja ch  Niepodleg łościowych  
i f ro n to w a  s łu żb a  w  W o js k u  P o lsk iem  z okre­
su wojno 1918—-1921 r. P rz y z n a je  j ą  Zarżą:! 
Główny, a  n a d a je  K o m e n d an t  Główny Żw. Strzo 
lrek ieg o  -

u o raz  p ie rw szy  n a d a n ą  będzie  O dznaka  
W ie rn e j  .Służby Strzeleckiej  w d n iu  G s ie rpn ia  
b r.

Zńlżkl teatralne dl* czytelników
N 0 U1 E J 

WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

Ostatnie now ości.
Warunki przystępne.

muzealnej. Z pobieżnego przeglądu za ­
wartości publicznych zbioróvT w ileń­
skich zorjentow ać się już było m ożna 
że zakresy zainteresow ań poszczegól­
nych m uzeów często wzajem nie na sie­
bie nachodzą lub też naw et w części zu ­
pełnie się pokryw ają .  A więc naprz.ykład 
zbiory archeologiczne pos iada ją  cztery 
muzea, cztery też m uzea grom adzą  zbio­
ry etnograficzne, podobne objawy spo t­
kam y i w innych dziełach. Rozumiem 
doskonale, że reorganizacja  zbiorów i, 
kom asacja  jednorodnych  działów n a ­
potkałaby ze względów bardzo różno­
rodnych na pow ażne trudności, może 
nawet nie do przezwyciężenia, nie w y ­
suwam  więc żadnych pro jek tów  i nie 
staw iam  wniosków, ograniczam  się tyl­
ko do stw ierdzenia faktu.

W skazałam  na n iedom agania  wileń 
skich zbiorów m uzealnych, podnieść 
więc też muszę, że m im o  istotnie t ru d ­
nych w arunków  dokonano w Wilnie w 
ostatn ich  la tach  w dziedzinie nui 
zealnictwa bardzo  wiele. Zw iedza­
jąc nasze zbiory najlepiej sami się P a ń ­
stwo o tem przekonają, A m am  nadzieję, 
że muzea wileńskie po traf ią  Państw a za ­
interesować, i że Związek Muzeów w 
Polsce nie będzie żałował swej uchwały, 
mocą k tóre j  X zjazd delegatów po s ta ­
nowił odbyć w  Wilnie.
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Zawody konne na Pospieszce
\ \  o /o ra j  na polu wyścigowem mieliś 

my p ierw szy dzień wyścigów konnych.
W y śd g i  wczorajsze me cieszyły się 

zbyt wielkiem powodzeniem. Nie było 
jeszcze ożywienia, ani to talizatorem, ani 
też ze strony sam ych zawodników, k tó ­
rzy wycofywali się grem jalnie  z biegów.

Pierwszy bieg uwidoczniony w p ro ­
gram ie wogóle nie odbył się z b rak u  do­
statecznej ilości zgłoszeń, a nagrodo 
Miasta W ilna rozegrała się między dw o­
m a jeźdźcami z k tórych  jeden spadł z 
-konia.

W yniki techniczne są następujące .
Gonitwa pierwsza: 1) Djonozos p. 

Kociejowski, 2) Inora. 3) Herold.

Gonitwa druga o nagrodę R. O. P. 
1; fJówny jjfor. Bohdanowicz, 2) Turczyn.
3) Kazik.

Gonitwa trzecia: 1) B akara la  rtm. 7. 
Gierpieki. Była io- właśnie gonitwa o 
nagrodę Miasta Wilna.

Gonitwa czwarta: 1) Pikador rtm 
Kociejowski, 2) Złota Pani —  por. Kory- 
low.ski. 3) Rumak. Ze względu na to, żc 
P ikador ominął przeszkodą, został zdy 
skwalilikowany, a pierwsze miejsce p r /y  
znano Złoi ej Pani

Gonitwa piąta: Ij Poznaniak —  p.
Goszczyński, 2) Elf, 3) lnsolente 

Dalszy ciąg we wtorek.

A. Jasiński (Ognisko K. P. W.) mistrzem 
województwa

Jeszcze nigdy nie mieliśmy lak piek 
n e j  walki sportowej na szosie jak  wczo­
ra j  w biegu o mistrzostwo województw.! 
w Reńskiego

Zgłosiło się po pierwszo aż 12 zawód 
i lik ów reprezentu jących  trzy kluby, i 
więc: Strzelec, Wil. T. i M oraz ()g 
nisko k  P. W

Prócz wilnian na star! przybyli zna 
ni kolarze Grodna: Szewiałło, K.iejko i 

O dachow ski.
Zawodników pr/.e.śladow al jednak 

pech, postanowili liowiim oni, że bęchi 
walczyć z czasem. ny uzyskać miniinuin 
do tytułu mGtrzowskiego, a tu tym o/a 
sem od pierwszego kilometra, aż do sa 
mej taśmy trzeba było walczyć z wia­
drem.

H uragan  dął przez cały czas walki za 
w-odnikom w twarz, a ci po  minięciu pól 
m etk a  zrezygnowali częściowo z tej w.d 
ki p ilnując jeden drugiego by nie 'inicjo­
wać ucieczki.

Oczywiście, że zmiana systiinu  walki 
katastrofalnie wpłynęła na końcowy 
wynik wyścigu, ale możemy tu ta j  zupeł­
nie stanąć po stronie zawodników', wy 
raża jąc  im swoje sportowe uznanie za 
W 'y trwa nie do Ikońea.

Od startu  wszyscy jechali oczywis 
eie razem. Dopiero na 30 kim. zaczęło 
b ractwo kolarskie rozciągać się. W czoło 
wej grupie o prowadzenie walczą: Jasiń 
ski, Domański. Kalinowski, Andrusz­
kiewicz, Maksimowicz i przez jakiś cz as 
Euszczewski z Szymanowiczem.

Tanim czołowa grupa walczyła mię

Mistrzostwa fenkoatletyczne Wilna
d w a  dni t rw a ły  n a  P ió ro m o n c ie  z i  

w ody  lek k o a t le ty czn e  o m is trzos tw o  W ilna ,  
k tó re  z g rom adz i ły  na  s ta rc ie  całą  p ra w ie  eli­
tę naszy ch  z aw o d n ik ó w ,  za w y ją tk iem  Sido 
ło w ic z a  i W o jtk iew icza ,  gdyż oni p rzeb y w a ją  
o becn ie  w C. 1. W. K. w W "rszawie.

W  obu  dniacti  z aw o d ó w  nie  do p isa ła  po 
^oda .  z im n o  i p rzen ik l iw y  w ia tr  p rzyczyn ił  się 
z n ac zn ie  do  obniżen i  wyników.

W  poszczególnych  k o n k u re n c ja c h  wyniki 
b y ły  n a s tęp u jąc e :

100 m tr .  Żyliński (Ognisko) 11, S p rzed  
W ieczork iem .

200 m t r  Żyliński (Og.) 24.1.
800 m tr .  Żj lewicz W. K. S. 2.6,5 przed  

l iń s k im  AZS. 2.13,2
500 m tr .  B e r m a n  (Og.) 17.8,5. 2) Bobo

w icz S. M. B. 17.21,4.
400 m t r  Ż yliński  (Og., !54,9.
HO p ło tk i  W ie cz o re k  15,8.
-Sztafeta 4X 100 :  Ogn isko  48,8, 2) Strzelec 

49.2.
1 500 m tr .  Żylewńcz W  K. S. 4.24,1, 2| 

T ro c k i  (Og.) 4.24,4, 3) S tank iew icz  P. R. W  
4 48.8.

-łuOO m tr .  K u l in k o w sk i  (Sokót) 10.5 m 
2l Krym  (Og.) 10,18 m.

T r ó js k o k  1) Z ieniewicz P  P. W. 11.70 
d n i . .  2) Kliks \ZS. 11,68 c tm  3j ' F iedonek

P. P. W  11.47 ctm.
O szczep  F ie d o ru k  P. P. W. 18,81, 2) 7ie- 

n iewicz P. r .  W 48,51.
iDysk Zieniewicz P.P.W 39,51., 2) F ie d o ­

ru k  37,13
K ula  F i e d o ru k  P. P W . 12,82, "2) Z ienie­

wicz P. P. W. 12,72.
.Skok w zwyż F ie d o ru k  P P  W, 164. t\ 

Zieniewicz 159.
Skok  w1 da l  W ieczo rek  WKS, 0.34 2) Zardz in  
S trzelec  6,28

W  k o n k u r e n c ja c h  m ie l iT ny  p rzeg ląd  z n a ­
n y c h  n a m  od p a ru  lat zaw o d n iczek  za  wyją! 
k iem  m łode j  i d obrze  z a p o w ia d a ją ce j  się z o 
w odniczk i  K PW . O gn iska  T un iek iew iczów ny ,  
1 ló ra  s ta r tu jąc ,  pierwszym raz  w życiu m :ała 
n iezłe  wynik i

60 m tr .  S iro tó w n a  8,5. 2) Agres tów na  8,9. 
100 m tr ,  T an iu k iew ic zó w n a  (Og.) 14.7, 21 

Pu trym ów m a Sokó ł  15,5.
806 rn t i.  P u t ry m ó w n a  (Sokół) 3.8 i sek. 
Kuta L ew in -S zm u k le ro w a  (M.j 10,90 ctm. 
Skok w da l  T a n iu k iew ic zó w n a  (Og.) 4,30. 

2) S zm u k ie ro w a  4,22
Dysk S zm u k ie ro w a  M. 26,85 2) T an iuk ia -  

w i rz ó w n a  (Og.) 25,.'16.
l)o  zaw o d ó w  p rz y g ry w ała  o rk ie s t ra  po ­

cztowego P. W. Publ icznośc i  m ato  O rg an izac ja  
sp raw n a

Nowinki piłkarskie
Od dni  i dz is ie jszego w szys tk ie  k lu b y  pii 

k a r s k i e  W ilna ,  k ló re  n ie  op łac i ły  na leżności  
siu Wil. O kr .  żw- P i łk i  Nożnej zo s ta ją  a u to ­
m aty c zn ie  zawieszone.

Decyzja  pow zię ta  zos ta ła  przez  Z arząd  
W. O Ż. P N jednogłośn ie .

Po lsk i  Zw iązek  P iłk i  Nożnej  z siedzibą 
s ta łą  w W arsz a w ie ,  z a p ro p o n o w a ł  ok ręgow i 
w i leń sk ie m u  p rz y d z ia ł  t r e n e r a  Spojdy, k tóry  
m a  z a m ia r  p rz y je ch a ć  do W i ln a  w k o ń c u  
p a źd z ie rn ik a  i n a  po łowę l is topada .  W iln ia  
nie.  d b a ją c  o zd row ie  t r e n e r a  o b jazdow ego  P. 
Z. P. N. odpisa li ,  że  p. Spojda  m o że  przezię  
b ić  się w  W iln ie ,  to też  lepie j  będzie,  jeżeli 
wcale n i e  p rzy jedz ie

T rzeba  p rzypuszczać ,  że tak ie  t ra k to w a n ie

p i lk a rs tw a  w ileńsk iego  p o w in n o  zrobić  swój 
oddźwięk  na w alnem  z g ro m ad zen iu  P Z. P. 
N.

P ilkS ize  w ileńscy  zw rócil i  się do  łotew­
skiego Zw iązku  Piłk i  Nożnej  z p ro śb ą  o wv 
znaczen ie  te rm in u  rew an żo w eg o  sp o tk a n ia  
l łyga— W ilno.

T erm in  ton w y p ad n ie  c h y b a  w k o ń cu  !i- 
pca. a lbo  też n a  po łow ę  s ie rpn ia .  Z resz tą  zo- 
b n c zy m  co n a m  odpow iedzą  p i łk a rze  Łotwy, 
k tó rzy  zapom nie l i  o zesz łorocznej  u m o w ie  rc 
w an żo w ej ,  z aw a r te j  m iędzy l ek k o a t le tam i  i 
p i łk a rza m i  W ilna .  W a r to  m oże  u p o m n ie ć  się 
o sw o je  p ra w o ,  bo  s p o r t  wileński  n ie  jes t  m a 
gna tem , m ogącym  ry p a ć  n a  p ra w o  i' lewo ty 
s iącanń  z ło tych

Ruch —  Wa^te 1:1
U czorajsne mecze piłkarskie o m i­

strzostwo Ligi przyniosły nam następu­
jące wynikł:

Ituch zremisował drugi już raz w 
tym sezonie. Pierwszy raz noga potknę­
ła się w- meczu z Legjtu a teraz ze słabą 
Wartą, z  którą uzyskany został wvnik  
I 1.

Craeoria pokonała Podgórze po wal­
ec równorzędnej, a może nawet z pcw - 
ną przewagą Podgórza 3:2 (2:1).

Ł. k . S. wygrał w Krakowie z W isłą 
2:0, a Pogoń podreperowała m eeo sw o­
ją sytuację odbierająe 2 punkty Warsza 
wiaucc, którą udało się pokonać 2:1.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Warszawy
W mistrzostwach 'lekkoatletycznycli 

Warszawy uzyskano szereg niezłych wy 
ników.

Kusoeiński na 1500 mtr. miał 
a na 5000 mtr. —  15.04,4 s.

>.59.

Kunse Estonja skoczył 180 emt. Pław 
czyk 175.

W kuli —  Paki* 13.33.
800 mtr. —  Rothbard (Niemcy) 2,00,3 
400 mtr. płotki —  Kostrzewski 57,8 s. 

a plaski 400 mtr. M iller'55,4 s.

Iłiminscjei lekkoatletów Lwowa

dzy sobą, to tymczasem zaczęły naw alać 
kichy, Kiejce (rower torowy), Szewialle 
Łuszczewskiemu. Zawodnicy’ ci wyso- 
fali się.

Na półmetek mieszczący się za pusz 
czą Rudnicką wpadło praw ie jednocześ 
nie 5 kolarzy: Jasiński, Domański, An 
druszkiewie/, Kalinowski i M aksim o­
wicz.

Z piątki tej robi się po chwili klasy 
czna trójka, k tóra  aż do ostatniego 99 
kilometra  jechała razem. Ryli w niej Do 
ntański, Jasiński i Andruszkiewicz.

Jeszcze 500 mtr. przed taśm ą nie mo- 
ina było jiowiedzieć jak i będzie wynik 
wyścigu.

Dopiero na ostatnich m e trach  pięk 
nym liniszem wysunął się do przodu Ja 
siński zwyciężając w niezłym czasie.

W yniki ogólne są następujące: 1) Ja 
siński (Ognisko KPW.) 3.19.56, 2) Do­
m ański (Strzelec) 3.19.59, 3) A ndruszkie­
wicz (W T. C. i M.) 3.20,3, 4) Maksimo- 
yyicz (W.T.C. i M.), 5) Sz.ymanowicz (W 
1 C. i \L), 6) Pieślak (W.T.C. i M.), 7) 
Kalinowski (Ognisko).

Bieg ukończyło 7 kolarzy. Zaznaczyć 
trzeba dobrą form ę Domańskiego ze 
Srzelca, k tóry  zdobył wicemistrzostwo, 
m istrzowska fo rm a Jasińskiego i świet­
ną  dyspozycję Andruszkiewicza, k tóry  
w zupełności zapracow ał na 3 miejsce

Cała trasa była obstawiona dok ład ­
nie na skrzyżow aniach dróg przez poli­
cję. O rganizatorzy w y raża ją  więc swoje 
podziękowania p. kom  Boduchowskie- 
mu.

Lwów szykuje się do meczu lekko 
łletyeznego z Wilnem 15 lipca.

W czoraj przeprowadzono we Lwo­
wie zawody eiiminaey ine przed ustalę-^

niem składu, a w W ilnie tym czasem we 
środę mieć będziemy mecz z C.I.W.F.

Jutro podamy skład reprezentacji 
Wilna na mecz środowy.

2 . A- K. 5- zremisował z Ogniskiem 1 :1
iHiiiuy d ru g ą  sen sac ję  p iłk a rsk ą , o to  

w czo ra j ŻA/yS. z rem iso w ał, zu p e łn ie  n ie sp o ­
d z iew an ie  z O gn isk iem  1:1, a  m ów iąc  szczerze , 
io  ak ad em icy  p o w in n i by li w ygrać, bo  m ieli 
w iększą p rzew ag ę

G ra  b y ła  ży w a, a le  poziom  słaby. P ie rw  
sza b ra m k a  z d o b y ta  z o s ta ła  p rzez  ŻAKS. O gn i­
sko  w y ró w n a ło  d o p ie ro  po  zm ian ie  s tro n

Mecz sęd z io w ał d o b rz e  p. GLsm.
O becnie  w- ro z g ry w sa c h  p ro w a d z i ró ż n ic ą  

jed n eg o  p u n k tu  O gn isko  p rzed  W . K. S. R o ­
zg ry w k i z a rz y n a ją  s taw ać  się  c o raz  c iekaw  
sze. Z obaczym y, eo  n am  p o k aże  c iekaw ego  
D ru k a rz , k tó re  jak o b y  je s t w d o b re j fo rm ie .

Czyżby W . K. S. m ia ł s ira e ić  ty lu ł  m ‘, 
s lrz a  W iln a ..??

Wioślarze W. K. S. walczą 
w Krakowie

W y jech a l i  w czora j  <lo K ra k o w a  na jlepsi  
w ioś larze  WKS.

W  K rak o w ie  regały  odbędą  się na  W iśle  
28 i 29 czerwca. W iln ian ie  m a ją  c iężkie  z ad a  
n ia  o b ro n ien ia  n a g ro d y  p rzechodn ie j ,  zdobyte j  
w ro k u  ub ieg łym  w b iegu czw órek

W iln ian ie  w y jechali  w składzie  dw óch  o- 
sad, a więc w y je ch a ła  osad a  z Z ajew sk im  na 
sz laku a W jerszy ilą  na sterze, a d ru g a  osada  
3 .P. A. C. z W itk o w s k im  na  sterze.

W u k ae s iac y  s ta r to w a ć  m a ją  do trzecli ló 
gów czw órek  w yścigow ych  (o twarty ,  n o w i c ju s n  
i m łodszych! ,  a. ponadto . ,  zostali  zgłoszeni do 
bieguwpsemek

S t a r t 1 je d n a k  w ósem ce - w y da je  n a m  s ’-e 
hyć ba rdzo p ro b lem aty czn y ,  gdyż. t ru d n o  b ę ­
dzie  u jed n o s ta jn ić  styl 8 w iośla rzy ,  n igdy nie 
s iedzących razem  na jed n e j  łodzi

Po  tym s ta rc ie  w K rak o w ie  A K S. n a ­
tychm ias t  p rzy jedz ie  do Trok, hv s ta r to w ać  I 
lip ca vv reg a lach  w ojskow ych ,  a 8-go wziąć  u- 
dzia ł  m( m ię d z y n a ro d o w y c h  wyśoigach o mi 
s l rzo s tw o  W ilna .

W  d rug ie j  połowie- sezonu W. K. S. z a ­
m ie rza  swoich  w io ś la ią ,  pow ysy tać  do  Kali­
sza, D ru sk ien ik ,  Bydgoszczy, W arsz a w y  i m a 
że P o z n a n ia .

8 ezo n  z a p o w ia d a  się więc baruz.o bogate ,  
Z obaczym y jak ie  b ę d ą  wyniki .

Nowe rekordy lekkoatletyczne 
Estonjl

Nie jest  ż ad n y m  sekre tem ,  że E s to n ja  po 
s iada  szereg ta len tó w  sp o r to w y ch  w lekk ie j  
alh-tyce.

-:Kilka razy  m ie l iśmy m ożność  p rzek o n a ć  
się o lem  na „w łasn e j  sk ó rze"  Z resztą  w 
lekkiej  a tle tyce  wszelk ie  k o m e n ta rz e  są zby 
teczne —- m ó w ią  n a jlep ie j  wyniki.

Sygna l izu ją  n a m  z T al l ina ,  że odbyło  się 
tam  wie lk ie  św ię to  sportowe,  po łączone  z za 
w odam i poszczególnych  gałęzi sportowi,  ch

N a w stęp ie  za jm ijm y  się  w y n ik am i lek 
koatle ty czn ern i.

P ad ły  trzy  re k o rd y  Iłw a  sa m n ie j cenne, 
a le  trzec i zw ró cić  p o w in ien  b a czn ie jszą  uw a 
gę. O ło  zn an y  nam  d o b rz e  W .iiding rzu c ił 
dysk iem  46 m ir. 92 em t., czyli p ra w ic  47 
m ir. J e s t  to  p rzec ież  w y n ik  św ia to w y , a  eo 
je s t  je d n a k  c iek aw sze , że d w a j n a s tę p n i zaw o ­
d n icy  m ało  m u u stęp o w a li, m a ją c : F e ld m an  43 
24 c tm ., a  K rik so n  43 m tr. 99 em t. W y n ik i 
lak ie  w P o lsce  sa rz a d k o  sp o ty k a n e .

P a d ł re k o rd  rów n ież  w biegu n a  1500 
m tr. U s tan o w ił go n ie  H cldzińskn , a zaw ód 
n ik  c a łk iem  n iezn an y  F a ta ł  p rzeb ieg ł ten  
d y s ta n s  w p ięk n y m  czasie  4 m in . 03 sek . 
P ró b n i m ia l 4.0,4, a  P u łk  4.11,0.

T rzec i re k o rd  p a d i n a  200 m tr. i je s t n a j 
słab szy , bo  czas T o m so n a  w ynosi 22,8 sek. 
k u n i*  z ro b ił 23,1 sek ., a  I ta t tu s  23,5.

N iespodzianką  je s t  za jęc ie  d ru g ieg o  m ie j 
sc i w sk o k u  w zw yż p rzez  K uuse, k ó ry  sk o ­
czy! 185 em t., w ó w czas gdy Schm id t m ia ł 19(! 
elm.. W y n ik i sk o k u  w zw yż są  „ s łab e “, bo  o- 
b a , s k a c z *  jak  w iem y ko ło  2 m tr., to  znaczy  
p o  195— 197 etm .

W  sk o k u  w dał sy m p a ty czn y  k u t t i s  p r z e ­
k ro czy ł 7 m tr. Z a ją ł on  p ie rw sze  m ie jsee  wy 
n lk ien i 7.22. Kalin 0.95. a M arks 0.92.

Aule w oszczep ie  nie m ógł u zy sk ać  „ le p ­
szego" w y n ik u  od 65 m ir. 5 Octm. M aiinar 
c isn ą ł 04 m tr. 04 cu d ., a  M agi 58 m tr.

Są to  w szy stk o  w y n ik i s lo jąc e  n a  w yso­
kim  p o z io m ie. K ażdy z E s to ń czy k ó w  byłby 
w P o lsee  n iezas tąp io n y m .

D o ty eh  zaw o d ó w  lek k o a tle ty c z n y ch  do- 
dnć jeszcze  trz e b a  w y n ik i zaw odów  p ły w a c ­
k ich  i k o la rsk ic h

N a szosie  n a  d y sta n sie  50 km t. F e ld m an  
u zy sk a ł niezły czas 1 godz. 30 m in . 49,7 sek .

W  b a se n ie  p ły w ack im  a a  100 m tr. p ad ł

re k o rd  K stonji w yn ik iem  K ozenberga  1 m in 
07,9 sek.

N a 400 m tr. ten  sam  p ły w ak  m ia i 52)7,7, 
u 1500 m ir. M atlik  p rz e p ły n ą ł w czasie  25 m in 
20 sek.

Z aw odom  ro zeg ran y m  n a  s ta d jo n ie  P io  
lisa W ie lk iego  p i-zygiądato się  20.000 widzów-. 
Cześć z n ich  n ie  m ogła  d o stać  się do  p rz e ­
p e łn io n eg o  bo iska .

W y n ik i lek k o a tle tó w  K sto n ji z ao g n ia ją  
c iek aw o ść  ineezu P o lsk a — Ł o łw a— E sto n ia

Wyniki kolarskie
N o tu jem y  w yn ik i  m is trzo s tw  kolarski&h’ 

nu 100 Kim. K rakow a,  Łodzi i Śiąska.
W  K r a k o w ie  D uda  m ia l  2,57,1, a  Kiełbasa  

ti».?)7J2. W  Łodzi W ó jc ik  u s ta n o w i ł  n ieco  sła 
bszy  w y n ik  3.7.19,2, a na  Ś ląsku Ligoń m ia ł  
2.52,20.

W szy s tk ie  l e  w yniki  są jednak  lepsze od 
u  k o rd ó w  naszę dh -wileńskich mistrzów...

Z turnieju atletów 
w kinie „Casinc"

DZIŚ W AŁCZĄ:

1) Gren (Austr ja) co n tra  B iernack i  (K ra ­
ków) .

2| I an g er  f | / d .  zapaśn ik )  co n tra  Miaz.io 
R W rsz aw a J .

2), -Krauss (Niemcyj co n tra  T o m o  (Pols-ka).
4) I -e ie s tan o ff  (Bułgarja)  co n tra  polski  

o lh rzy m  G rabow ski
5) B inder  |M ałopolska)  c o n t r a  Yan  Był 

(Holand  jaj,.

R A D J 0
WILNO.

PO NIEDZIAŁEK, d n ia  2S cz.ęrwca 1934 r.
6.30: Pieśń . 6.35: M uząka. 6.40; Gimna- 

s iyka .  6.Ó6: M uzyka. 7.05: Dziennik  p o ran n y .  
7.10: Muzyka. 7.20: Chw-ilka P a ń  dom u. 11.50. 
P ro g ra m  dzienny.  11.57 Czas. 12.00 H e jna ł  
12.03: Kom. m eteo r.  12.05: P rz e g lą d  p rasy .
12.10; K oncert  13.00: D z ie n n ik  pot. 13.05: Re 
p o d a ż .  13 30: K oncer t  m uzy k i  lekkiej.  14 (JO: 
W.iad. eksport .  14.05: Giełda ro ln icza .  16.00' 
R eportaż .  16.25: M uzyka  l»kka. 17.00: A udyc ja  
dla dzieci.  17.15: P ie śn i  polskie.  17.30: Rec. 
fort.  18.00: „N iep o rz ąd e k  m iły "  pog. 18.15: 
Rec. skrypc .  18.45: P o g a d a n k a  W in a w e ra .
18.55: P ro g ra m  n a  w to rek  i ro zm .  19.05: Z li 
tew skich  s p r a w  ak tu a ln y ch .  19.16: A u d y c ja
wesoła: „K al i f  i grzesznica- podhig  D o ro sze  
w icza w rad jo fo n .  Halinę- H o h e n d l in g c ró w n y .  
19.50: W ileń sk i  kom . sport .  20.00: Myśli wy 
b ran e .  20.02: „Snob izm  i a n ty sn o b iz m  k ry z y ­
so w y "  felj . 20.12: M uzyka  lekka .  20.50: D z ien ­
nik w ieczorny.  21.00: T r ą b k a  i c ap s trz y k  
21.02: Codzienny  ode. pow. 21.12: K oncert  m u  
zy ki lekkiej.  22.00: „ A k ad e m ja  L i te ra tu ry  przy  
p ra cy "  felj. 22.15: Rec. śpipw 22.35: K u k u łk a  
W ileńska .  23.25: Kom. m eteor.

Nowe znaczki stemplowe
Zostały  w ypuszczone  znaczk i  s tem p lo w e  n o ­

wego typu ,  w ar tośc i  20 zł., 10 zł., 25 gr., 20 gr. 
i 10 gr. D o tychczasow e  znaczki  s te m p lo w e  po  
wi.ższych pięciu  k a teg o ry j ,  j a k  rów nież  d o tych  
( zaso w e  znaczk i  s tem plowe,  w a r to śc i  5 gr. m o ­
gą być u ż y w an e  ty lko  do dn ia  15 l ipca  1934 r. 
włącznie.  N ieużyte  znaczk i  d aw n eg o  typu, o 
k tó ry ch  m ow a,  z ó s tan ą  w ym ien io n e  n a  znaczk i  
s tem plow e,  będące  w obiegu, pod w a ru n k ie m  
p rzed s ta w ien ia  ich do  w ym ian y  w czasie  od 
d n ia  1 do 15 l ipca  r. b. (Iskra)
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,KURJER“ z dnia 25 czerwca 1934 r.

Dochodzenie przeciwko endekom 
i Narodowym Socjalistom
Trzej sędziowie śledczy badają sprawę

Jak się dowiadujem y, z uwagi na znacznie  
zgromadzony malerjaf dow odow y przeciwko  
aresztowanym  w ubiegłym tygodniu bojówka- 
rzom nacjonalistycznym, zaszła potrzeba p o ­
dzielenia zatrzymanych na kilka grup.

D o k o n an o  tego  w ten  sp osób , że jed en  z 
sęd z ió w  śledczych  p ro w ad z i sp raw ę  przeciw  
ko  cz ło n k o m  ((K uła M łodyeh ‘ S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  z P . K o w n ack im  u a  czele, d ru g i s ę ­
d z ia  śledczy b a d a  sp ra w ę  g ru p y  R a d y k a ln o  - 
N a ro d o w e j z G onlew iczem  n a  czele , trzec i zaś 
sęd z ia  p ro w ad z i d o ch o d zen ie  p rzee iw k o  N a ro ­
d o w y m  S o c ja lis to m  z pod  zn ak u  Rn-k.śeia

Do p ra c  ty ch  zo sta li w y zn aczen i sę d z io ­

w ie .śledczy pp . S zeik ing , K aw eck i i G o rzu ch o n  
ski

J a k  ju ż  p isa liśm y  ogólny  n a d zó r n ad  do 
ch o d zen iem  sp ra w u je  p o d p ro k u ra to r  G iedrojć .

Je d n o cześn ie  d o n o szą  na in , że wr zw iązku  
z pow yższą  sp ra w ą  w s tu d e n c k ie j k o lo n jl 
w ypo czy n k o w ej Ł egaeiszk i a re sz to w a n o  i p rze  
w ieziono  do  W iln a  pew nego  slu d e iiia , k tó ry  
ja k  się  o k aza ło , b ra t  czynny  u d z ia ł w 
w y s tąp icu iaeh  R ad y k a ln o  - N arodow ych .

O gółem  w w ięz ien in  n a  I .n k lszk a eh  p rz e ­
byw a tąezn ie  z o s ta tn io  za trzy m a n y m i 23 oso 
I- , P rz e d  zas to so w an iem  a resz tu  bezw zg lęd ­
nego w obec z a trzy m a n y ch  dw ie osoby były 
z u  a ln io n c . (e.)

K R O N I K A
Pomedział.

25
Czerwiec

Dziś: Prospera. Adalberta

Jutro: Jana i Pawła M. M

W achód słońca — godz. 2 m. 45 

Z achód ałońca — godz. 7 m 57

Spostrzeżen ia  Zakładu Meteorologji U. S. B. 

w Wilnie z dnia 24/VI — 1934 roku.

C iśn ien ie  761
T e m p e r a tu r a  ś red n ia  +  16
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  +  26
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  +  12 •
O p ad  4
W ia t r  płu.-zaeli.
T endencja:  w zrost
Uwagi:  stopnYowe rozpogod /.

—  P rz e p o w ied n ia  pogody w edług  P. I. M.:
Dość p o g o d n ie  i ciepło przy  - tabych w ia t ­
r ach ,  n a jp ie rw  m ie jscow ych ,  p o tem  w schód 
nich i p o łu d n iow o-w schodn ich .  Na zachodzh* 
k r a ju  lek k a  sk łonność  do burz .  /

KOSCŁEUN 4
— P ie lg rzy m k i do K a lw a r ji AV d n iu  w czo­

ra js z y m  p rzybyło  k i lk an aśc ie  p ie lg rzym ek,  ktp 
re po  n abożeńs tw ie  w O stre j  B ram ie  ud a ły  się 
do  K alw arj i .  W  c iągu  d n ia  w czora jszego  K it* 
w ar  je z-wiedziło z gó rą  10.000 iiielgrzymów.

ADMINISTRACYJNA 
P ro to k u ty  k a rn e . W  ciągu  dn ia  wczo 

ra jszego  na  te ren ie  m ias ta  sp o rząd zo n o  16 
p ro lo k u tó w  k a rn y c h  za n iep rzes trzeg an ie  go ­
dz in  h a n d lu  w dn ie  św ią teczne  i niedziele.

MIEJSKA
—  O su w an ie  ż eb rak ó w . 7 m ia s ta  w ostał 

n ich  d n iach  usu n ię to  oko ło  10 żebraków po 
chodzących  z p row inc ji .  Dalsza „czystka*1 że ­
b ra k ó w  z te re n u  m ia s ta  je s t  w to k u  W  ciągu 
la ta  p ro je k tu je  się oczyścić m ias to  od rzesz  
żebraków* i w łóczęgów przyby łych  z da lekiej  
p ro w in c ji  do W ilna .

WOJSKOWA
—  K to s ta je  p rzed  k o m is ją  p o b o ro w a?

W  dn iu  dz is ie jszym  do  k om is j i  p rzeg lądow ej  
po b o ro w e j  winn i  się s ta w ić  wszyscy mężczy 
zni, k tó ry ch  n a zw isk a  ro z p o cz y n a ją  się n i Ii 
terę A do 7, włącznie ,  zam ieszka li  n a  terenie, 
wszystk ich  k o m is a r ja tó w  m. W ilna.

Jest  to o s ta tn i  dz ień  p rzeg lądu  d la  tych 
w szys tk ich  p o b o ro w y c h  roczn ik a  1613, k tórzy  
w  o zn aczo n y m  te rm in ie  nie mogli  s taw ić  się 
do kom is ji  p rzeg lądow ej.

ROŻNE.
—- H ojny  da r .  P rezes  B anku  Polskiego w W a r  

szawio p. W ró b lew sk i  p rzes ła ł  n a  ręce  P. W> 
jewotly Wlilcńskiego W ł. Jaszczo łta ,  h o jn ą  o 
t ia r ę  10.000 (dziesięć tysięcy) z ło tych, złożo 
n ą  przSz I ładę  R anku  Polskiego w W a rsz a w ie  
n a  cele W ileńsk iego  W o jew ó d zk ieg o  Kom ite tu  
O byw atelsk iego  p om ocy  ludnośc i  d o tkn ię te j  
k lęską  n ieu ro d za ju .  Pan  W o je w o d a  p rzekaza ł  
p ow yższa  sum ę [ęomitetowi.

W o jew ó d zk i  Komitet O byw atelsk i  sk łada  
tą d rogą  Radzi. B anku  Polskiego w W a rsz a

— S k auci litew scy w W iln ie . W c z o ra j  w 
W iln ję  b aw ito  dw óch  sk a u tó w  litewskich ,  k tó ­
rzy  udali  się do Kotwy.

Te a tr i m u zy k a
—■ Miejski teatr w ogrodzie  po-Bernardyń­

skim. 3 oslutuie przedstawieniu koiucdji mu. 
zyeznej  „Moja siostra i ja“ po cenach zniżo­
nych. Dziś w p on iedz ia łek  d n ia  25 czerwca 
o godz. 8 m. 30 p rzed s taw ien ie  w ieczorow e  
w ypełn i  weso ła  k o m e d ja  m u zy c zn a  B e r ra  i 
V e rn eu i l ‘a  p. t. „M oja  s io s t ra  i ja‘‘ —  c ie­
sząca  s ię  dużeni p ow odzen iem ,  dzięki  beztro 
sk ie m u  h u m o ro w i  oraz  3ywej i in te resu jące j  
akcj i ,  m e lo d y jn e j  m uzy ce  B en a tzk y ‘ego (nr 
k ie s t ra  pod  k ie ro w n ic tw em  .S C z o sn o w sk ieg j t  
W  ro lac h  g łównych  —- H a n k a  W a ń s k a  
k s iężn iczka  Doiły i Stanisław* Iw ań sk i  —  b> 
b l jo tek arz .  R eżyser ia  —  W. Czengerego l.< 
ny  zniżone.

J u t ro ,  we w torek  26 czerwca, o godz •> 
min. 30 w i cez. „M oja  s ios t ra  i j a ” .

—- Premjera w Teatrze Letnim. W e  czwar 
tek d n ia  28 b. m. T e a t r  L e tn i  d a je  p re m je rę  
współczesne j  ko m ed j i  w  3-ch a k ta c h  N. D n i  
ckie j  p. t „Zamknięte drzwi' —  z gośc innym  
występem  Zofji B a rw iń sk ie j

—  T e a tr  m uzyczny  „ L u tn ia " . —  W y stę ­
py J a n in y  K u lczyck ie j, „B ohatei-ow o- *. <Dż-ś 
w da lszym  ciągu m e lo d y jn a  o p e re tk a  O 
S trau ssa  „B ohaterow ie" ,  o sn u ta  na  tle  u t w o ­
ru B e rn a rd a  Shava. Rolę g łówną k re u je  J a ­
n in a  -Kulczycka w o to czen iu  p ie rw szorzęd  
uyctl  sił zespołu  ąrti /s tycznego. Zespół balefo 
wy w uk ładz ie  J. Ciesielskiego w y k o n u  e f e ­
k to w n y  tan iec  bu łgarsk i .

—  „ P a g a n in i" . N a jb liż szą  p re m je ra  le  
n t ru  „Lutnia,", będzie  w a r to śc io w a  o p e re tk a  
L o h a ra  „P a g an in i"  z udz ia łem  Ja n in y  K ul­
czyckie j  i R a d z is ła w a  Pe te ra ,  pozy sk an eg o  
sp ec ja ln ie  do  tej o pe re tk i  O p raco w n ie  re 
żyserskie  >f Doinosławskiego.

Opłaty za dzieci urzędników 
w gimnazjach samorządowych

Za n a u k ę  dzieci fu u k c jo n a r ju s z ó w  p ań s tw o  
wych, uczęszcza jących  do szkół  ś red n ich  sam a  
rządow ych  i p ryw ił tnych ,  d la  k tó ry ch  zab rak ło  
m ie jsc  w szkołach  p ań s tw o w y ch ,  p o b ie ra n e  są 
dość wysokie  o p ła ty  szkolne.  W  ,sp raw ie  te | 
m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  w yda ło  spe 
c ja ln e  za rząd zen ie  w  k tó rcm ,  m a ją c  na  uw adze  
ciężkie  w a ru n k i  m a te r j a tn e  fu n k c jo n a r ju szó w  
p ań s tw o w y ch ,  a  w szczególności zaś tych któ 
rzy  z b r a k u  m ie jsca  nie m ogą  umieśc ić  swych 
dzieci w  ‘p a ń s tw o w y c h  zak ład a c h  n au k o w y ch ,  
, o leca w o jew odom , aby  w y w ar l i  w pływ  wa 
zw iązk i  sam orządow e ,  u t r z y m u ją c e  szkoły śred  
uie, w  k ie r u n k u  o b n iżen ia  o p ła t  szko lnych  za 
dzieci fm iike jonarjuszów p ań s tw o w y ch  za ró w n o  
w na jb l iższym  roku  szk o ln y m  jak i w la tach  
pi zy szh  cli.

H U M 0 R
PRZYJACIÓŁKI

Karot m ówi, że jestem jego jedyną  myślą 
—  H m , w tak im  raz ie  w idz ia łam  go w p a rk u  

z u k ry tą  m yślą .  (L» Rirol.

Delegacja kupców 
łotewskim

W najbliższych dniach  do Wilna ma 
przybyć większa delegacja kupców lo 
lewskich którzy ptajd naw iązać p e r trak  
lacje handlowe z nnejscow em . kupca 
mi. Niezależnie od lego przem ysłow cy 
łotewscy tnają nawiązać kon tak t z B;a- 
lymstokiem

Kina I Filmy
ROMANS SFKRETARKI 

(P an)

A m ery k an ie  lub ią  k o n t r a s ty  ja sk n is se  i 
p ostacie  b a rd zo  zdecydow ane.  Albo łotr,  a lb o  
a l t ru is ta .  Albo sz lache tny ,  a lbo  c z a r ą ,  ch a  
r a k te r .  Często postać ,  zw łaszcza  d o d a tn ia ,  ro  
bi się p rzez  to t ro ch ę  p ap ie ro w a  T a k  jest 
w łaśn ie  z p a n n ą  T r u m b a l  (jeśli się n ie  m ylę) ,  
późn ie jszą  p a n ią  C avend ish  (nr. 2). W  prze  
c iw ieństw ie  do p. C.avendish nr.  1, jest ona  
idea łem  aż do  znudzenia .  Poświęca  się, s łodka  
jest j a k  ra c h a t łu k u m  i tak  sam o  m dta .  P. 
C ayendish  n r  I, choć  m oże  n iezbyt  sy m p a ty ­
czna, s tanow czo  jest  c iekaw a.  T ak i  by w n io  
sek m o żn a  w yc iągnąć  z tej u m o ra ln ia ją e e j  hi- 
storj i ,  gdyby p o p rzes tać  na  tem  co zam ierzy  
li jej  twórcy. Ale Rch m o ra ł  - zw ycięs tw o 
d obroc i  i pośw ięcen ia ,  p. C avend ish  nr. 2. 
n ad  p rz ew ro tn o śc ią  p. G. n r .  1, m a p r z y p a d ­
kow ą d ru g ą  s tronę .  Każda  z tych n iew ias t  
w alczy  o jak ieg o ś  mężczyznę. Każdej  p o ­
t rzebne  jes t  do tego dz iecko  tego m ężczyzny .  
Ta,  k tó ra  sp ry tn ie j  p o t ra f i ła  lo dz iecko  o p a ­
nować, w y k o rz y s tu jąc  Wędy d ru g ie j  - zw y ­
cięża. M ora ł  z y sk u je  tu' ty lko  tyle, że mężczy 
zna, dla  k tó reg o  dz iecko  zosialo  zdoby te  jest 
o jcem  dz iecka  Ten drugi  by ł  ty lko  im p re  
sa r jem.

Z a b a w n a  jest  ta, n iezby t  sk o m p l ik o w an a  
zresztą,  sk ru p u la tn o ś ć  z jaką  p rz y g o to w u je  
w idza len film do p rzy sz ły ch  wniosków T ak  
o b ra b ia  b o h a te ró w  fi lm u,  p r z y d a ją c  im  cno 
ty, czy wady, już n a  wstępie.  P. G avendish  
itr. 2. o t rz y m u je  n a g ro d ę  na  k o n k u rs ie  p i lny  
ści duże j  f i rm y  h an d lo w ej ,  już  w* pierw*szynt 
akcie. (.o za  b u d u ją c y  przlylkład! Ju ż  w 
d rug im  akcie  d o w ia d u je m y  się o p r z e w ro tn o  
śći p. ę.av. n r .  1, z d rad z a ją ce j  w ie rnego ,  zacno  
go inęża z sadys tycznym  nau czy c ie lem  mu 
zyki.  d rę cz ąc y m  jej u la le n to w n a ą  córeczkę .  
Ale Yeritas v incit  i w szystko się sz c z ę ś l iw e  
kończy. K inowo jes t  to t ro ch ę  bez tem pa 
Za dużo  zbliżeń  r d ja logów.

Nad p ro g ra m  Fox, „k o m e d ja  a m e ry k a n  
s k a “ ( łam an ie  sprzętów* i kości, tudzież  p ie ­
k ielne  wyścigi),  o raz  ry su n k o w a  k ro ło ch w ila .

f skl .

M orze to —  płuca narodu
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Premjera! Prawdziwe OrgjS śmiechu I Najdowcipniejszy film wielk iego

B C IS T E R A  K E A T O N A
Profesor w kabarecie
Eksplozje  śmiechu, huragany w e so ło śc i ,  burze zachwytów towarzyszą na całym św ięc ie  tej

najnowszej kreacji króla komików.*
NA D  PRO G R AM  ATRAKCJE. Ceny zniżone od 25 groszy. Początek o godz 4-ej

Dziś nieodwołalnie ostatni dzień!

P i l  A l  I O dwieczny problem do rozwiązania: Czy wolna m iłość  jest grzechem?
H  W i  |  B f t M A M C  C K T I f  D E T A D I f  1 K obieta— wamp, H elena  Vin-

U  l H n j  J t l \ n t l H n V \ l  . o n  o r .z  prześliczna S .U yE iU ra
i urodziwy Ralf Bellamy NA D  PROGRAM : Ostatnie c iekaw e zdarzenia z areny światowej 
w  najoowazym „Foxie“ oraz dodatki dźw iękow e.  — — — — Ceny popularne od 25 groszy.

Jutro wielka premjera! Największy ak­
tor ekranu, najsłynniejsza potęga  filmowa

i urocz* Bebe Daniels Mmii
DOUGLAS FA IRBANKS  
W POGONI ZA KSIĘŻYCEM

R  O X  Y |Ceny zniżone — parter od 40 gr. — Dziś prcinjtra. — Program Nr. 4 
NA SCENIE REWJA p t „Kryzys kończy słę“. Udział biorą: Chór 
rewelersów, Nina Fodorówna, Meita Popielewaka, Stanisław Gozdawa*  

G ołęb iow ski i Seweryn Orlicz.  —  Na ekranie: Potężny  dramat m iłości  p. t. NOCNY EXPRESS  
W roi główn. Ruth Hall i Robert Elliot.  Początek seansów o godz. 4 00—6.30—8 30 — 10 20

SALA MIEJSKA —  KINO REWJA —  Ostrobramska 5
Ceny od 25 gr. Dziś n iebyw ały  d otychcza i  program: N ajw eselsza  komedja sezonu w g V . Wa-

sermana. Reżyterji  Mac Frycza

Adiutant Jego Wysokości
Film o e» łe  m eno przewyższa „Feldmarszałka*. W roli głównej YLASTA BURIAN.

N .  .cen ie:  CAŁKOWICIE N O W Y  PR O G R A M  REWJOW1 p. t. „ T -O S k  precz —  humor. 
Śmiech głów na rzecz". Balet: Taniec arabski duet Grey, „Na Hawaju“ — Grzybowski i trio
Grey, P iosenki dziadowskie  — Karzarow: ci, Duet aktualny —  Kaczarowncy. T aniec  węgierski  

wykona trio Neryto. A k tÓ W K a p. t. „Prezent dla Fonsia"

OGNISKO | Genjałny Walter Huston, Phillips Holmes oraz Anita Page kreują
g łów ne  role w najnowszem arcy- 

dziele  reżysera
twórcy Trader-Horna i Człowieka  Małpy. —  —  N A D  P R O G R A M : T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y

dziele  reżysera Van D y k e a  M O C l i E  S Ą u Y

DO W Y N A J Ę C I A
d u iy  lokal n a  p a r te rze  od ulicy w cen tru m  

m ias .a  Btuicupia 4.
D ow iedzieć  się u dozorcy lub te lefon  Nr. 188 
od fcodz. 2— 4 po  połudn iu  w ieczorem  od  7-ej

Rutynowana

nauczyciela
* dobremi referencjami w za 
kreaie 4 klas gimnazjum, pos ia ­
da języki, poszukuje posady na 
wyjazd. Oferty dla „Nauczy  
cielki" w  adra. .Kurjera Wil *

0r. Ginsberg
Cboroby ekórne, weneryczne  

i m o czop łc iow e
ul. W ileńska 3, tel. 5-67

Przyjm* od 8 — I pp. i 4 —8 w.

Dr. Blumowicz
C h oroby  w en ery czn e , sk ó rn e  

i m oczopłciow e,
U l. W ie lk a  N r. 21, 

te le fo n  9-21, od  9— 1 i 3— 8

Letmsko-
Pensłonat

rzeka, las, zdrowa, urocza  
m iejscowość  koło Santoki 

W iadomość w adm. Kurjera Wil.

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sadu Okręgo­
wego w Wlmle wciągnięto następujące wpisy:

Poszukuję

l e t n i s k a
nie w  pensjonacie.  Warunki: 
niedaleko stacji kolejowej,  las, 
rzeka lub jezioro — aby były  
rybki i polowanie.  Z utrzyma­
niem  lub bez. Z g ło szen ia  pro­
szę kierować do adm. „Kurjera 
W ile ń sk ieg o - pod .L etn isko*1

Dnia 16 czerwca r. b.

zginął pies Wilk
wabi aię „Tob*. Proszę odpro­
wadzić  za wynagrodzeniem Plac  

Metropolitalny 3— 8.

Maturzystka
ze znajomością języka niem iec­
kiego, poszukuje łekcyj na w a ­
kacje. Ł askawe zgłoszenia  do 

Redakcji  J. B.

B, NAUCZYCIEL 6IMN
u d z ie la  lek c je  i k o re p e ty c je  w 
z ak re s ie  8 k la s  g im n a z ju m  ze 
w szy s tk ich  p rzed m io tó w . Spec 
ia ln o ść  m a te m a ty k a , fizyka , 
jęz. po lski. Ł ask aw e  zgłoszen-ia 
do  a d m in is tra c ji  „K u rj. W il."  

pod b. n au czycie l.

W dniu 1511. 1934 r.
13572. I. F i rm a :  „T. R y m ań  i A. .Suchowski Spótk 

w a .“ Sk ład  d rzew a  i desek. S iedziba  w W iln ie  p rzy  ul 
nej 32. F i r m a  is tn ie je  od  stycznia  10,32 r. W spó ln icy  zam 
nie Tu w ja  R y m ań  przty.ul.  Szopena  1 i Abram Sucho w 
i«T. ZawaLne j 32. Spółka f i rm o w a  z aw a r ta  ua  m ocy  u m o w  
10.1. 1932 r. n a  czas n ieogran iczony .  Z arząd  należy 
w spóln ików . W eksle ,  um ow y i wszelk ie  zob o w iązan ia  w 
spółki  w inny  być, p o d p isy w a n e  pod s tem plem  firm ow y 
o bu  w sp ó ln ik ó w  łącznic.

i l i rm o -  
Zawa!- 
w Wi!- 

ski  p rzy  
y * d n ia  
do o b u  
im ien iu  

m  przez.
57t/Vl.

13573 1. F i rm a :  „ B rac ia  1’orudom ii isęy  i Spółka  f i rm o w a  
w W ilnie" .  P ro w a d z e n ia  p ra co w n i  i h a n d lu  b ra n ż y  f u t r z a n e j  —  
■Siedziba w Walnie, p rzy  ul. N iemieckiej 28. W spó ln icy  zam . 
w W iln ie  N cchania  P o m d o m iń s k u  Szowel P o ru d o m iń sk i  oba j  
p rz y  ul. N iemieckiej  28 i D aw id  P o r a d o m iń s k i  przy  ul. 2 a w a l ­
n e j  60. Spółka  f i rm o w a  z aw a r ta  na  m ocy um ow y z d n ia  28.X. 
19,33 r. n a  czas n ieogran iczony .  Z a rz ąd  n a leży  do w szy s tk ich  
wspólników*. W ek s le  czeki wszelk ie  d o k u m en ty  i zo b o w iąz an ia  
nmo-wy a k ty  n o tu r ja ln e  h ipo teczn i  i i n n e  i wogóle  w sze lk ie  
d o k u m e n ty  p e łn o m o c n ic tw a  i t. p. p o d p isu ją  p o d  s te m p le m  
f i rm o w y m : a lbo  N ech am a  P o ru d o m iń sk a  i D aw id  P o ru d o m iń ­
ski  łącznie, a lbo  też Szewel P o ru d o m iń sk i  sam odzie ln ie ,  p o k w i ­
to w a n ia  z o d b io ru  wsze lk ie j  k o re sp o n d en c j i  p rzesy łek  p o c z to ­
wych  i k o le jo w y c h  o raz  paczek  p o d p isu je  k a żd y  ze w sp ó ln i ­
ków  sam odzieln ie :  572/VI.

W dniu 6 II 1934 r.
13569 I. F i r m a :  „Dom  Handlowo-Komisow-y E rk a-H .  Rud- 

n e r  i W. ‘K ieńska ,  Spótka  f i rm o w a" .  H an d e l  n a  w ła sn y  i cudzy 
ra c h u n e k  cuk rem ,  m ą k ą  i in nym i a r ty k u ła m i  spożyw czem i.  
.Siedziba w* W.iInic przy  u). Stefańskie .j  7 W sp ó ln ic y  zam. w W il  
nie, H en ia  R u d n e r  p rzy  ul S te fańsk ie j  7 i WRehma K ieńska  przty 
ul. iZawalnej 66. P r o k u r e n ta m i  f i rm y  są zam. w W iln ie .  No- 
son R u d n e r  p rzy  u i  S te fańsk ie j  7 i W u lf  Kicnski p rzy  ni. Za- 
w a ln e j  66, k tó rzy  p o d p isu ją  łącznie, wzgJędnie p r o k u r e n t  No- 
son R u d n e r  ze w spó ln iczk ą  W1!chną Kieńską lub  p ro k u r e n t  
W u lf  Kieński ze w spó ln iczk ą  Henią  R udne r  S p ó łk a  f i rm o w a  
z a w a r t a  n a  m o cy  u m o w y  z d n a  18,XH. 1933 ir. n a  czas do  d n ia  
SLXII.  1934 r. z a u to m a ty c zn e m  p rzed łu żen iem  na o k re s  t r z y ­
letni o ile ż ad n a  w spóln iczek  c o n a jm u ie j  p rzed  dn iem  1. X 
1934 r. n ie  zgłosi n a  p iśm ie  ro z w iąz an ia  um owy. Z arząd  należty 
dó  obu  w sp ó ln iczek .  Do z aw ie ra n ia  i p o d p isy w a n ia  w imieniu  
sp ó łk i  w sze lk ich  r r a n z a k c y j  weksli i  in nych  z o b o w iązań  u m ó w  
p ro k u r  p e łn o m o cn ic tw  i innych  d o k u m e n tó w  u p r a w n io n e  są 
obie  w spóln iczk i ,  łącznie  p o d  s tem plem  f i rm ow ym . Do podpi­
sy w an ia  d o k u m e n tó w  n iez aw ie ra ją ey c h  z o b o w iąz ań  j a k  r ó w ­
nież  do o t r z y m a n ia  i odslyłania w sze lk ich  p ien iężnych  i innych  
p rzesy łek  o raz  pocz tow ej  i te leg ra f iczne j  k o re sp o n d e n c j i  u p ra w  
n io n a  jes t  k a ż d a  ze w spó ln iczek  sam odz ie ln ie  pod stem plem  
f i rm o w y m . 56K./Y!.

W ydawnictwo „Kurjer Wileński-* S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZiNIEZ"*, W ilno. Biskupia 4. tel. 3-40. Kedaktor odpowiedzialny W itold Kiszki*


